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Jak wydawać gazetę....

W Stronę Małej Litwy;

Wokół pomnika Jagiełły w Nowym Jorku -...s. 6

Aktualności kulturalne .3,8

Z TYGODNIA NA TYDZIEŃ
• Vytautas Landsbergis został wybrany prze­

wodniczącym litewskiego parlamentu.
• Po raz ostatni obradował siódmy rząd kraju, 

który pracował 9 miesięcy. Nowa większość 
sejmowa — Związek Ojczyzny oraz Partia 
Chrześcijańsko-Demokratyczna nie zamie­
rza zapraszać na stanowiska ministrów 
członków obecnego rządu.

• Referendum, w sprawie uzupełnienia 
artykułu 47 Konstytucji o zezwoleniu oso­
bom prawnym na nabywanie ziemi o przezna­
czeniu rolniczym, nie odbyło się. 10 listopa­
da wzięło w nim udział zaledwie 39 proc, 
wyborców.

• Algirdas Brazauskas odwołał własny podpis 
i ekspremiera Adolfasa Śleźevićiusa z Me­
morandum Mejszagolskiego, które było pod­
pisane wspólnie z prezydentem Łotwy — 
Guntisem Ulmanisem i szefem rządu 
łotewskiego — Marisem Gailisem.

• 16-18 listopada w Wilnie z inicjatywy lite­
wskich konserwatystów odbyła się konfe­
rencja, poświęcona stosunkom litewsko-ro- 
syjskim. Udział w niej wzięli parlamen­
tarzyści obu krajów.

• 16 listopada na białorusko-litewskiej granicy 
funkcjonariusze straży granicznej Białorusi 
skonfiskowali cały nakład — 200 tys. egz. — 
wydania "Nasza niwa". Ta gazeta, jak i wiele 
innych niezależnych ^ułów białoruskich, 
jest drukowana w Wilnie.

• W dniach 14-17 listopada w Wilnie odbyło się 
doroczne Spotkanie Zgromadzenia Ogólne­
go Międzynarodowej Helsińskiej Federacji 
Praw Człowieka.

• W seminarium w Wilnie, podczas którego 
rozpatrywano możliwości przynależności Li­
twy do NATO, wziął udział stały przedstawi­
ciel USA w tej organizacji — Robert Hunter.

• Na Litwie gościł zastępca sił zbrojnych USA 
w Europie generał James Jamerson. Gość 
uznał za pomyślne przebiegające w naszym 
kraju reformy wojskowe.

• W Kijowie odbyło się już pierwsze posiedze­
nie dwustronnej litewsko-ukraińskiej komi­
sji, powołanej do wcielenia w życie podpisa­
nej przez rządy obu krajów umowy o wolnym 
handlu.

• W Moskwie odbyły się kolejne rosyjsko-li- 
tewskie negocjacje w sprawie granicy 
państwowej. W ciągu trzech lat ustalono już 
90 proc, granicy między Litwą i Rosją. Pozo- 
stają sprzeczności dotyczące granicy przez 
jezioro Viśtytis, wzdłuż ujścia Niemna.

• W Kopenhadze odbyło się drugie spotkanie 
szefów rządów krajów nordyckich i bał­
tyckich ”5 plus 3". Litwę prezentował premier 
Mindaugas Stankevićius.

• 12 listopada na posiedzeniu Wileńskiego Sądu 
Okręgowego rozpoczęto odczytywanie aktu 
oskarżenia w sprawie karnej o przestępstwach 
dokonanych w styczniu-sierpniu 1991 r. prze­
ciwko Państwu Litewskiemu. Głównymi oskar­
żonymi są: były pierwszy sekretarz KC KPL 
Mykolas Burokevićius oraz ideolog partii Juo- 
zas Jarmalavićius. Czytanie aktu oskarżenia 
(13 tomów) może potrwać kilka tygodni.

Opr. B.J.

Rozpoczęły się prace nad ustawianiem rzeźb rui frontonie Katedry Wileńskiej. Na Bazylikę już wrócił św. Stanisław, a także św. Helerui, ■ 
trzynuijąca w ręku krzyż. Do tego celu wykorzystano dźwig samochodowy o największej na Litwie mocy. W pracowni trwają jeszcze roboty 
przy św. Kazimierzu, który w grudniu również zajmie swoje miejsce rui świątyni

Białoruś
PODRÓŻE JESIENIĄ

Stolica żyje w oczekiwaniu
Mińsk wydał mi się bardzo smutny. Wprawdzie, gdy 

przyjechałem do stolicy Białorusi, była niedziela i miasto się 
wyludniło, bo akurat trwały wykopki ziemniaków. Większość 
mieszkańców miasta pochodzi ze wsi, więc wyjechali, by się 
zaopatrzyć przy okazji na zimę. Ziemniaki na Białorusi, to pod­
stawowe pożywienie. Średnia pensja miesięczna, to 700-800 tys. 
rubli, co wynosi około 40-45 USD. W Mińsku można kupić 
wszystko, ale nie ma za co. Ludzie tłoczą się w sklepach, jednak 
prawie niczego nie kupują. Wszędzie pełno alkoholu i wódka 
tania: około 3 dolarów butelka. Widać dużo pijanych, chociaż

Fot. Bronisława Kondratowicz

Mieczysław Jackiewicz

restauracje i bary, których tu niewiele, są raczej puste. Język w 
stolicy, jak i w innych miastach — rosyjski lub tzw. "trasianka" — 
mieszanka rosyjskiego z białoruskim.

W niedzielę, 6 października, w lokalu Związku Pisarzy 
Białoruskich odbywała się konferencja patriotycznej organizacji 
"Baćkauszczyzna" ("Ojczyzna"). Byli tu Białorusini z Polski: pi­
sarz Sokrat Janowicz, profesorowie i poeci Aleś Barszczeuski i 
Janka Czykwin; spotkałem Białorusina z Wilna — Chwiedara 
Niuńkę, z USA—Jankę Zaprudnika i kilku pisarzy, m.in. Alesia 
Razanowa. Z trybuny padały słowa pełne troski o kraj, kulturę i 
język. Słyszałem zapytania: co się stanie jak prezydent

(Dokończenie na s. 5)
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IV Zjazd TPGiW
Uprzejmie prosimy o zamieszczenie 

poniższej informacji na łamach Waszego pisma:
5 października 1996 roku w Warszawie 

obradował IV Krajowy Zjazd Towarzystwa 
Przyjaciół Grodna i Wilna W zebraniu uczestni­
czyli przedstawiciele 12 oddziałów terenowych 
TPGiWz terenu całego kraju. Delegaci zatwier­
dzili nowy Statut stowarzyszenia i wybrali władze 
krajowe.

Zarząd Krajowy Towarzystwa Przyjaciół 
Grodna i Wilna tworzą:

— Józef Maroszek, Prezes (Białystok)
— Wacław Gudalewicz, Wiceprezes (War­

szawa)
— Jarosław Kłoza, Sekretarz (Białystok)
— Sława Czapiga, Skarbnik (Lublin)
— Stanisław Tumiłowicz, Rzecznik Dobra 

Towarzystwa (Warszawa)
— Janusz Domański (Łomża)
— Ryszard Filipowicz (Wrocław)
— JanKuźnicki (Lublin)
— Klara Rogalska (Białystok)
— Krystyna Romer-Patyra (Lublin)
— Helena Tarnowska (Warszawa)

dr Józef Maroszek
Towarzystwo Przyjaciół Grodna i Wilna 

* * *

Dawno minął okres wakacyjny. Niestety, 
wizytę do Wilna znów musiałem odłożyć. W tym 
roku sprawy rodzinne w Argentynie zmusiły mnie 
do zmienienia zamiarów — a bardzo chciałem 
być na Litwie — mam doprawdy bardzo miłe 
wspomnienia z ostatniego pobytu i ze spotkania 
z Państwem w Redakcji i Galerii.

Kiedy wróciłem z Argentyny, znalazłem cze­
kające na mnie numery "Znad Wilii". Czytam je 
z ogromną satysfakcją — "od deski do deski". 
Ogromnie jestem do pisma przywiązany oraz do 
tego co robicie i z niecierpliwością oczekuję każ­
dego następnego numeru, dlatego z przyjem­
nością dwutygodnikzaprenumerowałem, do cze­
go zachęcam innych.

Przesyłam moc serdecznych pozdrowień. 
Szczerze oddany

Zbigniew Lutyk
Waszyngton, USA

Szanowna Pani Wando,
pozwalam sobie tym razem skierować mój 

list na Pani ręce, bowiem na kopercie, w którym 
znalazłem z przyjemnością numer "Znad Wilii" 
(nr 17/96) z sympatyczną recenzją Pani pióra o 
mojej książce, widnieje również Pani jako na­
dawca.

Dziękując za życzliwą krytykę, zawiada­
miam jednocześnie, że postanowiliśmy 
zaprenumerować Wasz dwutygodnik, co 
zamierzaliśmy już od dawna, ale przeróżne 
kłopoty i problemy, przede wszystkim zdrowotne, 
stały temu na przeszkodzie.

Serdecznie pozdrawiam
Anatol Kobyliński

Monachium, Niemcy

Głos z Londynu
Dwutygodniowa przesyłka Waszej unikalnej 

gazety sprawia mi wielką radość, bo odkąd trzy 
łata temu poznałem Wilno, jestem w nim zako­
chany już na zawsze. Odtąd co roku odwiedzam 
to "fotogeniczne" miasto. Kilka tygodni temu 
miałem szczęście odwiedzić galerię i zapoznać 
się z przepięknymi obrazami, przebywać w 
gościnnej atmosferze — przy kawie, ciastkach i 
przyjaznych słowach. Jestem pełen podziwu dla 
Waszej twórczej energii, której pełen zrywu duch 
jest jednocześnie wspierany entuzjastyczną pra­
gmatyką w organizowaniu wystaw i wszystkich 
pozostałych łicznych imprez, przy tym w warun­
kach nie zawsze korzystnych ekonomicznie.

Pozwałam sobie przekazać szczere gratuła- 
cje i pewność, że ta akcja Państwa na pewno 
pomyśłnie rozwinie się na przyszłe łata i do Wa­
szej siedziby przy uLIśganytojo 2/4 jak do magne­
su kułtury i sztuki będą przyciągani goście ze 
wszystkich stron świata! Co do mnie, to ten "mag­
nes" przyciągnie mnie znowu w1997roku (po raz 
czwarty). Moc serdecznych pozdrowień —

Bolesław Pogorzelski
Londyn, Wielka Brytania

□ ZNAD WILII
1996.12.1-15

Nowy Sejm wyraźnie prawicowy
25 listopada na pierwsze posiedzenie zebrał 

się nowo wybrany parlament. W jego składzie 
70 przedstawicieli Związku Ojczyzny (Konser­
watystów), 16 — Partii Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznej, 13 — Związku Centrum. Po 12 
mandatów mają Litewska Demokratyczna Par­
tia Pracy (dotychczas rządząca) i Socjaldemo­
kratyczna, 2 mandaty uzyskała Partia Demo­
kratyczna (o wybitnie prawicowym programie). 
Jednym mandatem dysponują—Akcja Wybor­
cza Polaków, Związek Narodowców, Związek 
Liberałów, Partia Narodowa "Młoda Litwa", 
Partia Kobiet (w osobie byłego, a zarazem pier­
wszego, premiera odrodzonej Republiki Lite­
wskiej — Kazimiery Prunskiene), Partia 
Chłopska, Związek Chrześcijańsko-Demokra- 
tyczny oraz Związek Zesłańców i Więźniów Po­
litycznych. 4 posłów — niezależnych.

W nowym składzie litewskiego parlamentu 
mamy trzech posłów narodowości polskiej, a 
mianowicie — Jan Gabriel Mincewicz, wybrany

Tysiąc i jedno oblicze Kobiety Wernisaże W PGA
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19 listopada otwarta została wystawa malarska artysty zamieszkałego w Szwecji — 
Jana Kuźmickiego. Przedstawiono 24 obrazy olejne, które tworzą “tysiąc i jedno oblicze 
kobiety”, jak też kilka monotypii, nawiązujących do innych tematów.

Jan Kuźmicki, artysta urodzony w roku 1934, wystawia swe prace od roku 1971. 
Miała wtedy miejsce pierwsza jego wystawa, która odbyła się w Izraelu. Kolejne wysta­
wy indywidualne zaprezentowano w różnych miastach Szwecji (4-krotnie), w Polsce, 
galeriach Finlandii (4-krotnie), Białorusi (4-krotnie) i w Estonii. Wystawa w PGA była 16 
indywidualną prezentacją Kuźmickiego.

Na otwarcie dość licznie przybyli nasi sympatycy, pracownicy dyplomatyczni Polski, 
Białorusi, Czech i Wielkiej Brytanii, dziennikarze szeregu tytułów i TV, artyści. 
Upiększeniem wieczoru był występ Henryka Daszkiewicza, który wykonał kilka ballad, 
akompaniując sobie na gitarze. Do otwarcia tej interesującej ekspozycji w znacznej 
mierze przyczynił się wileński plastyk Lech Abłażej.

A oto tradycyjna już rozmowa z artystą:

—■ Mówi Pan, że ma co najmniej trzy ojczyzny...
— Urodziłem się na Białorusi — na Gro- 

dzieńszczyźnie, niedaleko Żełudka. Tam minę­
ło moje ciężkie dzieciństwo sieroty. Wspomi­
nam ten okres jak koszmar — było chłodno i 
głodno. Wspominam siebie obdartego, sponie- było dalej?
wieranego i bitego. Zabrali mnie cudzy ludzie, 
którzy mieli swoich dzieci, a mnie wykorzystywa­
li do roboty, zabronili chodzić do szkoły. Byłem konał się we mnie pewien przełom — wszystkie • 
na tyle głodny, że od innych dzieci odbierałem krzywdy, i niespełnione nadzieje zacząłem 
kawałek chleba. We krwi i łzach powiedziałem przelewać na płótno. Na wystawie w 1971 roku
pewnego razu; "O was nikt nie będzie wiedział, 
a o mnie będzie wiedział świat". Po wojnie za­
brano mnie do tzw. FZU — szkoły zawodowej 
w Kaliningradzie, dokąd zabierano bezdom- perypetiach dostałem się do Szwecji.
nych. Miałem tam wypadek, kalecząc mocno 
nogę, który zaciążył na moim dalszym życiu. 
Myślałem, że moje życie ostatecznie się zała- się, że inne kraje tak bronią się przed obcokra- 
mało. Nauczyłem się języka rosyjskiego i prze- jowcami. Dziś człowiek nie może zatrzymać się
bywałem na b.Prusach Wschodnich, czyli w Ob- 
wodzie Kaliningradzkim, potem w Moskwie, artystów. Nie patrząc na integrację, coraz bar- 
Pracowałem w różnych zawodach — jako me- dziej widoczne są sprzeciwy wobec przybyszy.
chanik, ślusarz, stolarz, introligator, krawiec, 
szewc... Ale żadnen z nich nie mógł mnie 
zadowolić. Miałem jakieś tęsknoty, żądny byłem 
wiedzy i piękna, może dlatego, że tyle brzydoty jeszcze jakieś inne zajęcia?
mnie otaczało. Ale każdy człowiek ma swoją 
szczęśliwą gwiazdę, która odmienia życie na le- grafice, tworzę rzeźby, pracuję w metalu, 
psze — i w 1957 roku, z wielkim trudem, udało
się mi wyjechać do Polski. Mieszkałem w Gdań- —Nie. Trzymam swoją tajemnicę dla siebie, 
sku, przez pewien czas w. Słupsku. Po kilku la- Terazdużo jest nauczycieli, moją akademią była
tach przekonałem się, że i tu nie mam przysz- 

"i

RP w Wilnie

Rąbieniu k.Łodzi, którzy wystawiali się w
W trakcie otwarcia wystawy—od lewej —Jan Kuźmicki w towarzystwie właścicielki galerii, Wandy pGA. Wystawa stała się możliwa dzięki inicja- 

Mieczkowskiej-Marcinkiewicz, po prawej w centrum — Waldemar Lipka-Chudzik, konsul generalny tywie architekta wnętrz Henrikasa Zvolin-

w Wileńsko-Szyrwinckim Okręgu Wyborczym 
jako kandydat Akcji Wyborczej Polaków Litwy, 
Zygmunt Mackiewicz—z listy partyjnej Związ­
ku Ojczyzny oraz Artur Płokszto — z listy par­
tyjnej LDPP.

Już jest wiadomo na temat koalicji rządzą­
cej. Utworzą ją konserwatyści i chadeci, którzy 
proponują swego kandydata na premiera — 
przewodniczącego zarządu Związku Ojczyzny okręgach — Nowowilejskim m.Wilna, Wileń-
— Gediminasa Yagnoriusa, który kierował 
rządem Litwy w latach 1991-1992. Z kolei, wed­
ług Konstytucji RL, kandydaturę premiera i 
skład nowego gabinetu Sejmowi do zatwierdze- 
nia przedstawia prezydent. Konstytucja Litwy biej rozważyć przyczyny pasywności mieszkań- 
ustala również tryb wetowania przez prezydenta ców Wileńszczyzny, bowiem sytuacja znów
uchwał sejmowych. Wygląda na to, że dla Algir- 
dasa Brazauskasa, byłego lidera LDPP, nastę­
puje najbardziej złożony okres pracy jako szefa 
państwa.

Przyjęta przed dwoma laty ustawa RL o 
zarządzaniu i administracji wskazuje, że stano- 

łości. Postanowiłem zostawić trzecią moją oj­
czyznę. Dziś wszystkie traktuję jako swe matki, 
których przecież nie wybiera się. Kocha się mat­
ki surowe, biedne, a nawet niesprawiedliwe.

— Postanowił Pan zostawić Polskę. Co

— W 1968 wybrałem się do Austrii, zaś 
stamtąd do Izraela. Tam na Ziemi Świętej do- 

odniosłem sukces, jaki zawdzięczam wspa­
niałym ludziom, którzy pomogli mnie finanso­
wo. Ale tęskno mi było do Europy i po różnych

— Dlaczego właśnie do tego kraju?
— Przypadek zrządził. Nie spodziewałem 

np. w Paryżu czy Rzymie. Tam mają własnych

Jestem wdzięczny Śzwecji, że mnie przyjęła. 
Mieszkam w Uppsali.

— Zajmuje się Pan tylko sztuką, czy są

— Cały swój czas poświęcam malarstwu.

— Czy też uczy Pan innych?

chłodna ulica i długie zmaganie się z losem.

s ■
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Fot. Jerzy Karpowicz 

wiska zarządzających powiatami obsadza rząd. 
Pamiętając przy tym, że członkowie Związku 
Ojczyzny i Partii Chrześcijańsko-Demokra- 
tycznej dominują w większości lokalnych sa­
morządów, można dostrzec, że prawie wszy­
stkie ogniwa władzy są teraz w rękach prawicy.

Na początku wiosny odbędą się wybory sa­
morządowe i powtórne do Sejmu w czterech 

sko-Trockim, Wileńsko-Solecznickim i Troc­
kim, gdzie z powodu niskiej frekwencji nie od­
były się. Większa część wyborców w tym okręgu 
— to Polacy. Działacze polityczni musieliby głę- 

może się powtórzyć.
Nie za górami i wybory prezydenckie. Tak 

więc, wydarzeń na scenie politycznej Litwy w 
najbliższej przyszłości napewno nie zabraknie.

Andrzej Pukszto

W
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Jedna z prac z kobietami w roli tytułowej

Chcę zwrócić się z apelem do pedagogów, ażeby 
więcej uwagi i serca poświęcali sierotom. A co 
dotyczy mnie, to po wędrówkach znalazłem na­
reszcie swą przystań.

—Jak ocenia Pan swoją wystawę w Galerii 
Polskiej?

—Jestem po prostu szczęśliwy. Cieszy mnie 
ta ciepła atmosfera, zainteresowanie moimi 
pracami. Bardzo wysoko oceniam obrazy pla­
styków wileńskich, które są tu zgromadzone. 
Proszę mi wierzyć, widziałem dużo galerii, ale 
nigdzie nie spotkałem tak wielkiej i ciekawej 
różnorodności. Kiedy się patrzy na te obrazy, 
zawieszone od podłogi aż po sufit, aż dech za­
piera! A o to przecież chodzi, żeby sztuka róż­
niła się, prowadziła do dalszych poszukiwań.

— Nie wiedział Pan wcześniej nic o nas, czy 
nie było więc ryzyka, przywożąc do Wilna pra­
ce?

— Raczej nie. Coś-niecoś dobrego o tej 
galerii wiedziałem. Natomiast moje pierwsze 
wystawy miały miejsce na Białorusi. Marzyłem, 
żeby pokazać w Wilnie swe prace, ale nie było 
możliwości — i tu otrzymuję list z Waszej Gale­
rii Polskiej przy dwutygodniku "Znad Wilii". 
Ten list mnie ucieszył i jako dowód istnienia 
współcześnie artystycznego życia polskiego w 
tym mieście.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał: Romuald Mieczkowski
* * *

26 listopada została otwarta wystawa prac 
malarstwa sztalugowego artysty wileńskiego 
Wiktora Szocika, zajmującego się awangardą. 
Wystawa trwała dwa tygodnie.

10 grudnia przewiduje się otwarcie wystawy 
rysunku dziecięcego pt. "Malarze XXI wieku". 
Autorami prac będą uczniowie szkół wileń­
skich, z którymi pracuje plastyk Sergiusz Jewtu- 
chow.

Miło poinformować Czytelników, że 6 
grudnia o godz. 18.00 w hotelu "Karolina" w 
Wilnie, przy współpracy z naszą galerią, na­
stąpi otwarcie wystawy prac niepełnospraw­
nych plastyków z Domu Pomocy Społecznej

skasa.



Spotkanie redaktorów

JAK WYDAWAĆ GAZETĘ?
Temu zagadnieniu była poświęcona konfe­

rencja i warsztaty dla wydawców prasy 
polskojęzycznej w dniach 15-17 listopada w 
ośrodku wypoczynkowym Polskiej Akademii 
Nauk w Mądralinie pod Warszawą. Takie
przedsięwzięcie po raz pierwszy zorganizowała spotkanie z wydawcą "Super Expresu" Grzego-
Fundacja "Pomoc Polakom na Wschodzie" — 
placówka, która nie tylko interesuje się losami 
prasy w regionie, ale i wydatnie wspiera tytuły Szczególnie ważną częścią warsztatów były
wszystkich czasopism, ukazujących się w b.re- 
publikach Związku Radzieckiego i innych gowym. Prócz określenia, dla kogo robimy
krajów b. bloku socjalistycznego.

Na konferencję przybyli przedstawiciele Li­
twy, Ukrainy, Białorusi, Łotwy, Rosji i Rumunii. 
Byli obecni redaktorzy naczelni, ale i inni pra­
cownicy — zależało prawdopodobnie od 
możliwości redakcji — wszak nie każda może własnych. Według wielu uczestników war-
sobie pozwolić na liczniejszą prezentację, ze 
względu na obciążenie.

Najliczniej została zaprezentowana Ukrai-
na -T- 10 osób, nieco mniej z Litwy — 9 osób przedsięwzięciu? Przede wszystkim cenna jest 
("Znad Wilii", "Kurier Wileński", "Magazyn inicjatywa, którą dobrze by kontynuować — z
Wileński" i "Nasza Gazeta"). Wśród ludzi.
bezpośrednio zajmujących się prasą, byli prezesi ting, szata graficzna czy naświetlanie konkret-
związków Polaków Białorusi, Litwy i Rumunii.

Wzruszającym akcentem w trakcie otwarcia jest polityką", to warto wyeliminować wystąpie-
konferencji było wręczenie nagrody, 
pośmiertnie przyznanej śp. red. Władysławowi 
Strumile.

W dyskusji panelowej tego samego dnia sta- 
rano się odpowiedzieć na pytanie: komu jest dwóch podstawoiyych panelach: dla tych, którzy 
potrzebna polskojęzyczna prasa wydawana po- stawiają pierwsze kroki, i dla tych, którzy są w
za Polską. Udział w dyskusji wzięli: senator Jan
Sęk, przewodniczący Senackiej Komisji ds. gu, posiadające zawodowych specjalistów — 
Spraw Emigracji i Polaków za Granicą, Andrzej kiedy się patrzy na tytuły wydawane na Wscho-
Mickiewicz, dyrektor Gabinetu Wiceprezesa 
Rady Ministrów M.Pietrewicza, Dobiesław 
Rzemieniewski, naczelnik Departamentu Kon­
sularnego i Wychodźstwa w Ministerstwie samodzielna. Szczególną troską należy otoczyć 
Spraw Zagranicznych RP, Andrzej Krawczyk, tych, którzy odradzają polskość, uczą abecadła 
prezes Zarządu Fundacji "Pomoc Polakom na swych rodaków w bardzo trudnych warunkach 
Wschodzie". W obradach uczestniczył i głos moralnych i materialnych. Na podobną uwagę
zabierał Konsul Generalny RP w Wilnie Walde­
mar Lipka-Chudzik.

Rozmowy przebiegały jakby w dwóch zakre­
sach. Pierwszy dotyczył wszystkich zagadnień 
związanych z wydawaniem prasy, drugi — 
zagadnień szerszych, do których odnieść należy 
temat "Mniejszości narodowe i ich prawa we 
współczesnym świecie". O tym bardzo ciekawie 
i przybiegając do konkretnych przykładów wyzwolonych państw mają ogromne trudności, 
mówiła Danuta Berlińska, socjolog, zaś w latach Inaczej robi się prasę, której wystarczy powie-
1993-94 pełnomocnik Wojewody Opolskiego
ds. mniejszości niemieckiej w Polsce, prof. norynkowym obiegu. '
Grzegorz Janusz, politolog, specjalista ds. etni­
cznych, autor opracowania "Prawa mniejszości

Spotkanie w Domu Nauczyciela
27 listopada Ambasador RP na Litwie — 

Eufemia Teichmann, Konsul Generalny RP w 
Wilnie — Waldemar Lipka-Chudzik oraz pra­
cownicy Instytutu Polskiego spotkali się z przed­
stawicielami polskich środowisk kulturowych. O 
swojej pracy, różnego rodzaju problemach 
mówili kierownicy zespołów folklorystycznych.

N AS I GOŚCIE

Pasją Jana Miluna jest śpiewanie i organizo- gg b^at — Mieczysław Milun jest solistą Teatru 
wonie imprez muzycznych Wielkiego w Warszawie.

Fot. Archiwum

narodowych" — o standardach europejskich, 
pozycji, którą musiałby przestudiować każdy re­
daktor naszych pism, nie mówiąc o działaczach 
i politykach.

Wielkim zainteresowaniem cieszyło się 

rzem Lindenbergiem, mającego wielkie 
doświadczenie w robieniu dochodowej gazety.

zajęcia o charakterze socjologiczno-marketin- 

gazetę, co od niej oczekują czytelnicy, czego w 
niej nie lubią, jakie zawody, zainteresowania, 
poglądy polityczne itp. reprezentują, dużo czasu 
poświęcono kalkulacji kosztów i dochodów, wy­
liczaniu kosztorysów, określaniu kosztów 

sztatów, było to jedno z pożyteczniejszych i 
właściwie jedyne w tym zakresie zajęcie.

Jakie uwagi nasuwają się po udziale w 

określeniem węższych zagadnień (np. marke- 

nych tematów i in.). Choć jak się mówi "wszystko 

nia o takim zabarwieniu działaczy ze Wschodu 
na rzecz zajęć praktycznych (skoro mówimy o 
polityce, jest to najskuteczniejsza jej forma). 
Wskazane też byłoby prowadzić zajęcia w 

stanie robić pisma, będące w normalnym obie- 

dzie — rozpacz człowieka ogarnia — na Litwie 
natomiast sytuacja nieco inna, prasa polska mu 
tu tradycje i jest w znacznie większym stopniu 

oczekują i ci, którzy pracują na innym poziomie.
Na Litwie są pisma, które docierają do 

różnego czytelnika; takie, które lansują zasadę 
"dla każdego coś miłego", jak i takie, które 
oddziaływają na specjalistyczne środowiska. Za­
równo ci, którzy zaczynają, jak i ci, którzy pra­
cują na "innych obrotach", wszyscy — w warun­
kach mniejszości i sytuacji gospodarczej 

lacz, a inaczej tytuły, będące w normalnym, wol-

Wciąż jeszcze nieporozumienie budzić 
może, jaka prasa potrzebuje więcej wsparcia — 

wokalnych, chórów kościelnych, polscy plastycy, 
bibliotekarze, jak też — pracownicy wydziałów 
kultury podwileńskich samorządów, dziennika­
rze prasy polskojęzycznej, prezesowie organiza­
cji społecznych.

A.P.

Redakcję i galerię odwiedził Jan Milun z 
Bostonu, wielki miłośnik muzyki, sam 
występujący od czasu do czasu społecznie jako 
bas, urodzony w Koleśnikach na Wileńszczyźnie. 
W 1994 zorganizował w Wileńskiej Katedrze 
koncert, poświęcony XV rocznicy pontyfikatu 
Jana Pawła II. Nasz rodak dał się poznać jako 
dobiy organizator, który sprowadził z Polski do 
USA wielu znakomitych artystów, przyczynił się 
do ciekawych wystaw, spotkań. Udało mu się do 
Bostonu sprowadzić też Dziecięcy Chór Radia i 
Telewizji z Litwy pod kierunkiem Reginy 
Maleckaite.

Jan Milun ma wiele planów. W najbliższym 
czasie chciałby zorganizować wielkie święto mu­
zyki na Białorusi z udziałem artystów miejsco­
wych, jak też z Polski, Litwy, innych krajów. 
Marzy się mu wielki koncert z okazji zbliżającego 
się 20-lecia pontyfikatu Jana Pawła II, z 
udziałem... Pavarotti’ego, Domingo i Carrerasa. 
.Ale marzenia, to piękna rzecz, szczególnie dla 
ludzi o zacięciu artystycznym. Wielu naszych 
Czytelników pamięta Jana Miluna, gdy czasy 
młodzieńcze spędził w Mejszagole i śpiewał w 
chórze kościelnym, a jednocześnie w "Wilii". Je- 

czy społeczna, będąca biuletynami swych orga­
nizacji, czy prywatna, niezależna. Prognozy wy­
kazują, że niewątpliwie większą przyszłość ma 
prasa prywatna, która zazwyczaj ma znacznie 
mniejsze koszty własne, która skuteczniej potra­
fi wypracować środki, wchodząc w działalność 
gospodarną; której pracownicy bywają bardziej 
profesjonalni, i jak ostatnio się mówi — mobilni, 
ponadto pozbawieni "gorsetu" w postaci opcji 
czy gustów kierownictwa swych organizacji. Bo 
prasa w warunkach mniejszości, to nie walka, co 
się obserwuje na naszym podwórku, ile informa­
cja i całokształt działań uniwersalnych, jakie ro­
daków mają łączyć, promować ich osiągnięcia, 
szukać porozumienia z "większością". Na Li­
twie, gdzie zdobyto dorobek wydawania tek 
różnej i ciekawej — jak na nasze warunki — 
prasy, marzy się o skoordynuowaniu wysiłków 
wszystkich tytułów, regularnym spotykaniu się 
redaktorów naczelnych — by wytworzyć 
wspólną, życzliwą "strategię" docierania do czy­
telnika. Na dobrą sprawę, każdy tytuł robi swoje 
— i w naszym interesie leży pomoc wzajemna. 
Z propozycją integracji wystąpił na konferencji 
konsul polski w Wilnie, miejmy nadzieję, że się 
mu uda do takich spotkań przedstawicieli 
różnych redakcji polskich doprowadzić.

Na co jeszcze muszą zwrócić uwagę wydaw­
cy i redaktorzy ze Wschodu?

Na aktywność własną! Chodzi o pewną 
nieporadność, oczekiwanie, że większość pro­
blemów ktoś im rozwiąże — powiedzmy — w 
Warszawie. Nie ma nic bardziej zgubnego. Jako 
obywatele i podatnicy swoich krajów, musimy 
nauczyć się problemy rozwiązywać na miejscu, 
w Polsce — jak niektórzy mówią — w Macierzy 
- - cieszyć nas może życzliwa porada, akceptacja 
tego, co robimy, no i na razie wsparcie, które z 
latami — daj Boże — przekształciłoby się w 
partnerską współpracę. Ludzie wykształceni, 
młodzi i zdrowi, muszą sobie jakoś poradzić.

Ale jest to życzenie na przyszłość. Na razie 
należy podziękować organizatorom tego cenne­
go przedsięwzięcia. Rozmowy i wspólne zajęcia 
daty dużo, a najważniejsze panowała wspaniała 
atmosfera, a wszystkich połączyła nasza "ojczy­
zna polszczyzna". To, że impreza była tak uda­
na, w dużym stopniu zależało od prezesa Za­
rządu fundacji Andrzeja Krawczyka, od jego 
zastępczyni Krystyny Lachowicz, jak też od pań, 
które jako gospodynie potrafiły stworzyć robo­
czy a jednocześnie niemal rodzinny klimat war­
sztatów w Mądralinie.

Romuald Mieczkowski

I
Jesienne dialogi

Słowo, wspieraj 
naszą nadzieję

Pod takim hasłem w szkołach Wileńszczyzny 
, odbywały się "jesienne dialogi" z poezją, których 

koordynatorem był Juozas Źitkauskas z 
Ośrodka Działań Kulturalnych na Litwie 
Wschodniej. Spotkania odbywały się w szkołach 
litewskich, polskich i rosyjskich — w Czarnym 
Borze, Rudaminie, Mickunach, Rukojniach, 
Miednikach, Kowalczukach, Niemieżu, Nie- 
menczynie, Podbrodziu, Mejszagole, Podbrze- 
ziu, Jaszunach, Turgielach, Solecznikach, Dzie- 
wieniszkach, Ejszyszkach, Butrymańcach, 
Grygiszkach, Jewju, Trokach, Elektrenai, Ry- 
kontach i Landwarowie. W spotkaniach uczest­
niczyli również polscy poeci Wilna: Romuald 
Mieczkowski, Alicja Rybałko, Aleksander 
Sokołowski i Aleksander Śnieżko.

T.B.

Na polonijnym szlaku
Konkurs pod takim hasłem odbył się już po 

raz drugi. Jego organizatorami są: Robotnicze 
Stowarzyszenie Twórców Kultury w Rzeszowie, 
Wojewódzki Dom Kultury oraz Oddział Stowa­
rzyszenia "Wspólnota Polska" w tym mieście.

Jury Konkursu w dziale prozy I Nagrodę 
przyznało Kazimierzowi Ivose z Niemiec, II — 
Romualdowi Mieczkowskiemu z Litwy, III — 
Zofii Styce z Rzeszowa.

W dziale poezji I Nagrody nie przyznano. II 
otrzymał Aleksander Śnieżko z Litwy, III — Jan 
Fryckowski z Dębnicy Kaszubskiej. Siedem 
wyróżnień przypadło dla uczestników konkursu 
z Anglii, Australii, Szwecji i Polski.

Jak uznało jury, nagrodzone prace odzna­
czają się autentyzmem i mają duże walory doku­
mentacyjne.

Spotkania w PGA

Rozświetlanie 
"jądra ciemności"

&

Pod piórem Jana Leończuka wszystko zamie­
nia się w wiersz.:

Fot. Archiwum

8 listopada w naszej galerii gościł poeta Jan 
Leończuk, autor kilkunastu zbiorów wierszy, 
tłumaczeń i prozy. Leończuk urodził się w 1950 
roku w Łubnikach na Białostocczyźnie, 
debiutował w 1970. Jest też historykiem litera­
tury i kultury, prezesem Białostockiego 
Oddziału Związku Literatów Polskich, 
członkiem Zarządu Podlaskiego Oddziału Sto­
warzyszenia "Wspólnota Polska", wykładowcą 
akademickim i... sołtysem w Łubnikach. Ostat­
nio ukazały się aż trzy tytuły naraz z jego 
twórczością: kolejny tomik wierszy pt. "W dro­
dze do Domu", "Wiersze wybrane" oraz 
"Zapiśnik". Ten ostatni jest zbiorem felietonów 
radiowych, prezentowanych przez autora na an­
tenie Radia Białystok.

Najsolidniejszą pozycją są "Wiersze wybra­
ne", których wyboru dokonała poetka z 
Wrocławia Marianna Bocian. We wstępie pisze 
ona: Od zawsze tak było, że drogą bólu, cier­
pienia i wytężonej pracy dojrzale i pięknie 
rozwinięte umysły dokonują, jak uczynił to 
również J.Leończuk, rozświetlania "jądra 
ciemności", odzyskując przez to samo, 
zwrotność ku odradzaniu całobytu Człowieka, 
zaprzepaszczonego w naszym ludobójczym 
stuleciu, rozwoju duchowej natury człowieka. 
J.Leończuknie wykoncypowałtego drogą inte­
lektualnych "gier słownych", lecz drogą sa­
mych przeżyć i doznań w pokonywaniu czasu 
"spotwarzonego życia" odsłonił to, że poezja 
jest drogą odradzania i uszlachetniania po­
znania, myśli, ideałów, wartości.

To też podkreślają inni badacze i sympatycy 
jego poezji i prozy — Piotr Kuncewicz, Walde­
mar Smaszcz, Elżbieta Feliksiak. Utwory są 

w porządek boży iprzepojone wiarą
sprawiedliwość. W niektórych z nich, zaś szcze­
gólnie w "Zapiśniku", odnajdziemy wątki 
wileńskie z topografią ulic, imionami polskich 
poetów Wilna — trzeba przyznać, że Leończuk 
należał do tych najpierwszych poetów polskich, 
z którymi wilnianie pod koniec lat 80., po 
odsłonięciu żelaznej kurtyny, łączność i przyjaźń 
nawiązali.

Spotkanie z twórczością Jana Loeńczuka w 
galerii miało charakter kameralny. Po prezenta­
cji wierszy odbyła się poważna rozmowa o miej­
scu i roli poezji dzisiaj. Miłym akcentem było 
sprezentowanie przez autora swoich książek 
uczestnikom spotkania. Wśród gości obecna 
była Izabella Półtorak z Podlaskiego Oddziału 
"Wspólnota Polska". Przedtem odbyła się w Celi 
Konrada Środa Literacka z udziałem 
Leończuka i spotkanie w Suderwi, gdzie doko­
nano promocji wydanego w Białymstoku zbior­
ku poezji Heleny Subotowicz.

i

T.B.
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Linie życia

SYBERYJSKIM SZLAKIEM DARGIEWICZÓW (10)
Romuald Mieczkowski

Zamiast epilogu
Czy można w ciągu krótkich paru spotkań 

spisać syberyjskie dzieje rodziny, które odmie­
niły całkowicie jej życie?

Napewno nie. Zdaję sprawę z tego, że jest 
to rzecz niemożliwa, że czyniąc pośpieszne no­
tatki, ulegając wzruszeniu rozmówcy i własne­
mu, wiele spraw nie naświetliłem, że tu i ówdzie 
zakradły się nieścisłości. Pisząc jednak o gehen­
nie moich krewnych Dargiewiczów, chciałem w 
ten skromny sposób dopełnić kroniki tysięcy ro­
dzin z Wileńszczyzny, których dotknął totalita­
ryzm sowiecki.

W liście do mnie podstawowy narrator 
wspomnień, Tadeusz Dargiewicz z Olsztyna pi- 
sze: Uważam, że mówienie o tym, co przeżyliśmy 
jest potrzebne. Dla historii przyszłych pokoleń 
jako przestroga, czym może być jeden z najbar­
dziej nieludziach reżimów.

Gdyby byli jedyni w tym nieszczęściu, można 
by mówić o wyjątkowym pechu. Tu zaś chodziło 
o planowe zniweczenie dorobku pokoleń, wy­
pracowanego kosztem krwawego wysiłku, stwo­
rzenie przy pomocy terroru niewolniczego 
posłuszeństwa. Wyżyli dzięki pracowitości, jak 
też pomocy siostry Anastazji, która z Wilna stale 
przesyłała paczki i pieniądze. Za przysłane ruble 
kupili w kołchozie krowę, która stała się podsta­
wową żywicielką rodziny.

Więcej miejsca można było poświęcić szcze­
gółom. Ale i tak opowieść ta byłaby niepełna. 
Dzieciństwo Tadeusza, młodość jego rodzeńst­
wa jak sen odeszła w dal bezpowrotnie. Nie ma 
śladu po ich ojcowiźnie, zarosło miejsce w Bara- 
szkach pod Rudominą, gdzie zbudowali swój 
dom. Zrzadka odwiedzają jedyną siostrę, która 
tu pozostała. Do Wilna, jak też i do Polski, 
zaczęły jeździć ich dzieci. W 1986 roku Tadeusz 
Dargiewicz, podczas odwiedzin siostry, w Mini­
sterstwie Spraw Wewnętrznych Litewskiej SRR 
dostał zaświadczenie rehabilitacyjne nr 30205, 
które zamknęło tamten trudny okres zesłania. 
To zaświadczenie jednak nie jest w stanie 
przesłonić wspomnień, jakie wciąż powracają, 
nawet po upływie półwiecza.

Ta opowieść, bardzo skrótowa, zwybrany- 
mi fragmentami, spotkała się z żywym zain­
teresowaniem Czytelników. Przede wszy­
stkim tych, którzy przeżyli podobną ponie­
wierkę, jak też tych, którym choć los i osz­
czędził bezpośrednio represji, to dotknął ich 
bliskich. A takich w naszych stronach niemało. 
Faktycznie nie ma rodziny, w której zabrak­
łoby wątka, związanego z Syberią, Kazachsta­
nem, Daleką Północą.

Upokorzenie nie kończyło się z pobytem na 
zesłaniu. Po śmierci Stalina i po powrocie ludzie 
ci nie mogli znaleźć często dachu nad głową, 
odpowiedniej pracy, władza odnosiła się doń z 

nieufnością lub co najmniej z dystansem — o 
Związku Sowieckim wszak nie można było 
powiedzieć złego słowa, natomiast byli zesłańcy 
stanowili żywe świadectwo niesprawiedliwości i 
obłudy. Również Dargiewiczowie, jak pisałem 
powyżej, tułali się po Polsce, aż niemal na siłę 
wprowadzili się do mieszkania, z którego przed­
tem wyprowadzili się dotychczasowi lokatorzy. 
O jakichś rekompensatach — nie było mowy, 
jak też o powrocie na własną ziemię, zresztą 
panoszyły się na niej kołchozy. Na obecnym 
etapie budowy społeczeństwa demokra­
tycznego i naprawy krzywd też trudno na coś 
liczyć — zostawiona ziemia została na Litwie i 
należy do kogoś innego.

A w Polsce? Owszem, są pewne ulgi, o któ­
rych wspominałem. Podobnie jak i u nas, byli 
zesłańcy spotykają się ze sobą. Tradycją stały się 
spotkania bożonarodzeniowe, kiedy to łamiąc 
się opłatkiem, wspominają tamte czasy. Po fali 
literatury "rozliczeniowej", w tym łagrowej, ich 
losy powoli otacza obojętność. W miarę 
odejścia żywych świadków represji, ich dzieje 
żyją sporadycznie pośród dzieci i wnuków, zapa­
trzonych coraz bardziej na Zachód i raczej 
niechętnie powracających do smutniejszych 
kart rodzinnych dziejów. Czy można dziś żyć 
przeszłością? — pytają.
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Autor wspomnień — Tadeusz Dargiewicz 
Fot. Archiwum

"Syberyjskim szlakiem Dargiewiczów" 5; 
— to zapis dokumentalnej opowieści, dru- s; 
kowanej w odcinkach. Początek w nr 14 
"Znad Wilii". Wspomnienia najmłodszego 
z zesłańców — Tadeusza Dargiewicza, są 
ilustrowane fotografiami, które wykonał je- 
go brat Adolf w trudnych warunkach ze- 
słania.

w stronę Małej Litwy

S I L u T E
Do tego małego miasteczka nieopodal 

Kłajpedy i granicy z Obwodem Kaliningradskim 
trafiłem dzięki Yytautasowi Toleikisowi, kie­
rownikowi sektora mniejszości narodowych w 
Ministerstwie Oświaty i Nauki. Pan Yytautas 
patronował seminarium, które zorganizowała 
miejscowa szkoła z rosyjskim językiem 
wykładowym. Tematem imprezy była historia i 
kultura narodów zamieszkałych Litwę, zaś jej 
uczestnikami byli dyrektorzy rosyjskich szkół, 
pracownicy rejonowych wydziałów oświaty. Au­
tor artykułu reprezentował "Znad Wilii" oraz 
wystąpił z referatem historycznym o stosunkach zynów nawozów mineralnych miejscowych
polsko-litewskich na początku bieżącego stule­
cia.

Historia Śilute rozpoczyna się w roku 1511, 
gdy powstała tu... karczma. Obok przebiegała 
granica między Wielkim Księstwem Litewskim i 
Prusami, było skrzyżowanie wielu szlaków 
handlowych, więc właścicielowi klientów nie 
brakło. Wkrótce pojawiło się jeszcze kilka 
karczm, zaczęto budować domy i w taki sposób 
powstało osiedle.

Wracając bliżej do dnia dzisiejszego — 
należy przypomnieć, że w 1945 roku, gdy ucichły 
strzały wojny, w miasteczku pozostało zaledwie

Luterańsko-ewangelidd kościół w Szydłowie, 
wybudowany w 1926 roku

□ ZNAD WILII
1996.12.1-15

16 mieszkańców. Reszta przebrała się na teryto­
rium nowych Niemiec, niektórzy zamieszkali w 
USA i Kanadzie. Wyjeżdżali również Litwini. 
Dużo też było rodzin mieszanych, litewsko-nie- 
mieckich. Zmuszała do tego wielka niepewność 
co do nowej władzy.

Po wojnie niszczono ślady kultury niemiec­
kiej. Język niemiecki nawet był skreślony ze spi­
su języków obcych we wszystkich szkołach 
średnich i podstawowych regionu, wykładano 
angielski lub francuski. Wiejskie kościoły 
luterańskie najczęściej spełniały funkcję maga- 

kołchozów. Całkowitemu niemal zniszczeniu 
uległy cmentarze.

Pomimo deszczowej tegorocznej jesieni, w 
mieście można spotkać turystów z Niemiec. 
Szczególnie dużo ich przybywa latem. Zachęca 
też do tego elegancki hotel, przytulne kawiaren­
ki, no i oczywiście — przyroda, zabytki. Nieda­
leko malownicza delta Niemna, a do Zalewu 
Kurońskiego — zaledwie 30 kilometrów. Wielu 
Niemców przyjeżdża z tzw. "wycieczkami do sie­
bie". Chodzi o ludzi tu urodzonych i ich po­
tomków.

Małe miasteczko zmienia się i odnawia. 
Ostatnio otwarto dużo nowych sklepów, aptekę. 
Odnowiono muzeum miasta, zmieniono 
ekspozycję, generalnie wysprzątano cmentarz 
ewangelicki. Wiele robi się dla zachowania 
przedwojennych zabytków. W pobliskiej wsi 
Macikai odnowiony został dom, w którym 
przyszedł na świat niemiecki pisarz, dramaturg 
— Herman Zuderman. Działa tu muzeum i 
Klub H.Zudermana, którego członkami według 
statutu mogą być obywatele zarówno Litwy, jak 
i Niemiec. Ta placówka wystąpiła też z propo­
zycją nadania jednej ze szkół średnich w Śilute 
imienia Zudermana. Dotychczas jednak ta ini­
cjatywa nie uzyskała poparcia.

Przy okazji można zwiedzić miejscowość 
Kintai, gdzie przez kilka lat mieszkał znany lite­
wski pisarz, filozof—Yilius Starosta, podpisują­
cy się pseudonimem — Yydunas. Przez dłuższy 
czas był jedynym Litwinem w Pen Clubie. W 
1940 roku podobno miał być przedstawiony do 
literackiej Nagrody Nobla. Początek wojny te­
mu przeszkodził. W Kintai do zwiedzenia są dwa 
zabytkowe kościoły — katolicki i luterański.

Miejscowa Szkoła Średnia Nr 2 — według 
opinii Y.Toleikisa — jest jedną z najlepszych 
szkół z rosyjskim językiem wykładowym na Li­
twie. Uczniów jak na razie w niej nie brakuje. Są
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Irma Śukiene, dozorca w laterańskim kościele 
w Kintai, obok odnowionych tablic kościelnych, 
które upamiętniają miejscowych żołnierzy 
poległych o Niemcy w I-ej Wojnie Światowej

Fot. Yytautas Toleikis i archiwum

to przede wszystkim dzieci z rodzin byłych woj­
skowych, którzy skorzytali z możliwości 
przyjęcia litewskiego obywatelstwa i zamieszkali 
na Litwie. Dyrektor szkoły — Halina Uljanowa 
i nauczyciele dobrze sobie radzą w pracy peda­
gogicznej. Poza tym na bazie szkoły jest otwarte 
Centrum Kultury Rosyjskiej, zaś w jednej z klas 
regularnie co niedzielę dla miejscowych 
mieszkańców prawosławny duchowny odprawia 
mszę.

W szkole od 1 do 12 klasy w sumie uczy się 
120 uczni. Ogółem pracuje 25 nauczycieli. 
Wszyscy pedagodzy podstawową terminologię 
przekazują w dwóch językach — po rosyjsku i 
litewsku. Pozwala to wychowankom szkoły być 
konkurencyjnymi przy wstąpieniu na wyższe 
uczelnie Litwy. Od swoich rodaków w Obwodzie 
Kaliningradzkim pomocy dla szkoły napływa 
niewiele — sytuacja ekonomiczna w Rosji jest 
bardziej trudna niż na Litwie.

Pobyt w Śilute zostawia miłe wrażenia. 
Miłośnikom podróży polecam ten malowniczy 
zakątek Małej Litwy. Najlepszym czasem na 
wycieczkę w te strony jest lato lub jesień. Wiosną 
zaś, prawie każdego roku, Niemen wychodzi z 
brzegów i jedynym środkiem lokomocji w ciągu 
paru miesięcy jest łódź lub kuter.

Andrzej Pukszto

Memorandum 
do organizacji polskich 

na Litwie
Uprzejmie informujemy, że Towarzy­

stwo Miłośników Historii w Warszawie i In­
stytut Historii PAN pragną udokumentować 
wkład współczesnego pokolenia Polek, 
żyjących poza granicami kraju w utrzymanie 
wiary, języka, polskiej kultury i obyczaju na­
rodowego.

Dotychczas zakończyliśmy akcję zbiera­
nia relacji na terenie Kanady i Stanów Zjed­
noczonych. Przyniosła ona nadspodziewanie 
dobre rezultaty. Zwracamy się więc do wszy­
stkich Polek żyjących w granicach współczes­
nej Republiki Litewskiej, a także do Litwi­
nek, związanych z kulturą polską, np. z rodzin 
mieszanych, z prośbą o odpowiedź na nastę­
pujące pytania:

1. Jaki jest Pani status społeczny i 
osiągnięcia zawodowe?

2. Jak przeżyła Pani czasy wojny, czasy 
systemu stalinowskiego na Litwie i narodziny 
niepodległej Litwy?

3. Jak wygląda kontakt Pani i Pani rodziny 
z kulturą polską (parafia, szkoła, audycje ra­
diowe, audycje TY, prasa, kontakt z rodziną 
i przyjaciółmi w Polsce)?

4. Jaka jest Pani aktywność w organiza­
cjach polskich na Litwie?

5. Czy dzieci i wnuki mówią po polsku i 
interesują się kulturą polską?

6. Jak ocenia Pani działalność organizacji 
polskich na terenie Litwy oraz pomoc insty­
tucji Rzeczypospolitej Polskiej dla rodaków 
żyjących na Litwie?

7. Jakie osiągnięcia cywilizacji i kultury 
litewskiej chciałaby Pani przenieść do Polski?

8. Co należałoby zrobić, zdaniem Pani, by 
stosunki polsko-litewskie, a także sytuacja 
mniejszości etnicznych na Litwie odpowia­
dały normom zachodnio-europejskim?

Odpowiedź, do końca br., wraz ze 
zdjęciem portretowym i innymi zdjęciami z 
życia rodzinnego i społecznego, nie przekra­
czająca 10 stron rękopisu formatu maszyno­
wego (20 stron formatu zeszytowego) prosi­
my kierować na adres: Rzeczpospolita 
Polska, 00-272 Warszawa, Rynek Starego 
Miasta 31, Towarzystwo Miłośników Histo­
rii, z dopiskiem: ankieta.

Zakwalifikowane do druku odpowiedzi 
będą honorowane finansowo.

Prof. Marian M.Drozdowski 
mgr Hanna Szwankowska



Białoruś
PODRÓŻE JESIENIĄ

Mieczysław Jackiewicz
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(Dokończenie ze s. 1)
Łukaszenka pó referendum rozpędzi parlament 
i wprowadzi dyktaturę? Nikt z władz nie przybył 
na to zebranie, nie wysłuchał skarg, ani drama­
tycznych nawoływań.

Stolica Białorusi żyje w jakimś oczekiwaniu; 
ale nikt nie wie, co będzie za miesiąc. Tymcza­
sem prezydent nawołuje do porządku i 
uległości, dużo jeździ, spotyka się w stolicy. 
Niezależna gazeta "Swaboda" zanotowała 
następujący obrazek ze spotkania z 
mieszkańcami dzielnicy "Malinauka" w Mińsku. 
Pośród zebranych znalazł się jakiś śmiałek —

przeszkadzają, choć i nie pomagają. Boją się 
repolonizacji — tutaj, w obwodzie brzeskim, 
ciągle jest żywa pamięć o Polsce przedwojennej, 
a i propaganda antypolska wiele zdziałała. 
Szczególnie władze niezbyt przyjaźnie odnoszą 
się do działalności księży polskich. Są oni obser­
wowani, inwigilowani przez funkcjonariuszy 
KGB, ale na razie represji nie było, nie czyniono 
przeszkód w działalności Macierzy i Kościoła.

Wynająłem pokój w hotelu "Bug". Budynek 
usytuowany przy głównej ulicy Lenina i niedale­
ko dworca kolejowego i autobusowego. Pokoje, 
choć brudne i bez łazienek, stosunkowo drogie. 
Hotel należy do gospodarki komunalnej miasta. 
Nie ma pieniędzy na remonty i modernizację.

Idziemy do uniwersytetu. Dawniej był to 
Instytut Pedagogiczny. Po rozpadzie Związku

relacjonuje dziennikarz — który zasypał prezy­
denta pytaniami. Wywiązał się dialog który nie­
jako charakteryzuje przywódcę Białorusi. Oby­
watel N: "Jak, pana zdaniem, rząd powinien _ :, . ,. - - . - , - .
wałczyć z czarnym rynkiem, który dyktuje ceny na Radzieckiego, w pierwszym okresie niepodleg- 
żywność i papierosy?" — Prezydent: "W imieniu Białorusi instytut przekształcono na uni-
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Ludność zaopatruje się na maleńkich bazarach, czasami ulokowanych wzdłuż dróg...
Fot. Romuald Mieczkowski
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rewolucji!" — N.: "To będzie wiele ofiar, jak 
zaczniemy działać w imieniu rewolucji". — P.: "A 
skąd wiecie, że będzie wiele ofiar?" — N.: "Gdy 
się działa w imieniu rewołucji, zawsze są ofiary." 
— P.: 'Wy nie o takiej rewolucji myśłicie". — N.: 
"Wiemy, co przynosi każda rewołucja". — P.: 
"Dobrze, proponuję zmienić temat."—N.: "Więc 
proszę powiedzieć, za co ja, robotnik fabryki tra­
ktorów, mogę coś kupić, jeśli w sierpniu 
pracowałem 2 dni, a we wrześniu — 5. Nie wiem, 
ile dni będę pracował w październiku". — P.: "A 
ile otrzymaliście za miesiąc?" — N: "700 tys. 
rubli". — P.: "Za dwa dni pracy? To bardzo 
dobry zarobek."—N.: "Ja chcę pracować 20 dni 
i zarobić milion siedemset tysięcy..." — P.: "Do­
brze, ja wam pomogę osobiście". — N.: "Ja nie 
chcę, żeby mnie osobiście. Niech pan pomoże 
całemu wydziałowi Tam pracuje 300 osób". — 
P.: "Więc jedzcie do obwodu witebskiego, po­
trzebnych mi jest tam 3 tysiące osób. Będziecie 
tam farmerami". —N: "Farmerami? Ja jestem 
robotnikiem!" — P.: "Jeśłi nie chcecie, to wasza 
sprawa. Ja waszej fabryce traktorów za ostatnie 
dwa lata i tak wiele pomorem...." — N: "My 
chcemypracować." — P.: "Więcpracujcie... Kto 
wam przeszkadza?" Pod koniec rozmowy prezy­
dent zainteresował, jak się nazywa "mądrała". 
"Niech pan zapisze —■ powiedział robotnik — 
Moje nazwisko Wiełikosielec, na imię mi Wi­
ktor". Na tym skończyła się rozmowa prezydenta 
z obywatelem i każdy poszedł w swoją stronę.

Łukaszenka stworzył silny aparat, tzw. wier- 
tikał, pion. Ustawił swoich ludzi od góry do dołu 
we wszystkich urzędach państwowych, w fabry­
kach, kołchozach i sowchozach, a nawet w uczel­
niach i szkołach. Powiększył ilość ochrony pre­
zydenta i rządu; stworzył nowe formacje milicji 
i oddziały zmilitaryzowane. Choć miasto w nie­
dzielę było wyludnione, to jednak w centrum, w 
pobliżu pomnika Lenina wiele widziałem patroli 
i samochodów milicji.

Inteligencja natomiast żyje własnym życiem. 
7-8 października odbywała się konferencja, 
poświęcona poecie Jance Kupale i gazecie "Na­
sza Niwa", która wychodziła w Wilnie w latach 
1907-1915 i wielce się przyczyniła do rozbudze­
nia świadomości narodowej Białorusinów. W 
czasach sowieckich "Naszą Niwę" nazywano pis-

wersytet, choć uczelnia posiada zaledwie kilku
profesorów, doktorów habilitowanych. Organi­
zatorem konferencji o Unii Brzeskiej był prof. 
Iwan Akińczyc, specjalista od ateizmu i jeden z 
sekretarzy KC Komunistycznej Partii Białorusi. 
W Brześciu wiele komunistów. Są to głównie 
byli oficerowie Armii Sowieckiej, dawni urzę­
dnicy aparatu partyjnego i radzieckiego oraz 
emerytowani funkcjonariusze KGB. Na konfe­
rencji atmosfera gorąca, bo delegaci z Moskwy 
atakują katolicyzm i rzymską "schizmę", Polacy 
starają się dowieść racji unii i jej wpływu na 
wzrost oświaty w Wielkim Księstwie Litewskim. 
Białorusini przeważnie milczą i przysłuchują się 
dyskusji prawosławnych z katolikami. Są zdezo­
rientowani. Nie wiedzą, kto ma rację.

Wieczorem zwiedzamy miasto. Sklepy dość 
dobrze zaopatrzone, przeważnie w towary pol­
skie. Niektóre pracują całą dobę. Mężczyźni 
chyłkiem wbiegają do obskurnej piwiarni na ku­
fel piwa na stojąco; zagryzają kawałkiem suszo­
nej ryby. Tłoczno, zaduch i smród. Kwiaciarki 
sprzedają kwiaty też z Polski, nawołują, zapra­
szają, zachęcają do nabycia kwiatów, ale kupują­
cych nie widać. Pomnik Lenina oświetlony, u 
stóp ktoś położył kwiatek.

Wracam do hotelu. W holu zachęcający na­
pis: "W restoran". Chcę się napić herbaty. Sala 
niewielka, wszystkie stoliki zajęte. Siedzą przy 
nich dziewczęta, dość wyzywająco ubrane, wy­
malowane. W kącie na podeście rzępoli orkie­
stra. Rozglądam się, szukam wolnego miejsca. 
"Tu wolne" — zaprasza jedna z panienek. 
Dziewczyny przy stolikach, to prostytutki, ocze­
kujące na klientów. Brak pracy, ciężkie warunki 
materialne, powszechna demoralizacja, pcha 
młode kobiety do nierządu, uprawianego w 
Brześciu jawnie. W rogu siedzą dwaj młodzi 
mężczyźni i bacznie obserwują stoliki, przy 
których siedzą "panienki". Widocznie "opieku­
nowie". Nie doczekałem się herbaty — 
poszedłem więc do pokoju, aby być jak najdalej 
od tego ubożuchnego, nędznego przybytku roz­
pusty.

Szukając śladów kultury polskiej
Nazajutrz Dobrynin zorganizował wyciecz­

kę do miejscowości, gdzie jeszcze zachowały się 
ślady kultury polskiej. Jedziemy w kierunku Wy-mem nacjonalistycznym, burżuazyjnym i zabra- ....

niano tę gazetę czytać i pisać na jej temat. Dziś sokiego Litewskiego i Wołczyna. Po drodze jest
patrioci białoruscy wydają w Mińsku nową 
"Naszą Niwę", która nawiązuje do tamtej, 
sprzed 90 lat, usilnie poszukują swoich korzeni 
narodowych. 70 lat władzy sowieckiej i rusyfika­
cji, to szmat czasu. Prawie doszczętnie zniszczo­
no w latach 30. i po wojnie inteligencję, wycho­
waną właśnie na tej gazecie, na poezji Kupały, 
Ciotki, Maksima Bahdanowicza, Natalii Arsie-

miejscowość Skoki nad rzeką Leśną. Jest to ro-
dowa siedziba Niemcewiczów. Tutaj w klasycy- 
stycznym pałacyku w 1758 roku urodził się Ju­
lian Ursyn Niemcewicz. Budynek przetrwał 
wiek XIX, jak wtedy wyglądał—wiemy z rysun­
ku Napoleona Ordy, zachował się do drugiej 
wojny światowej. We wrześniu 1939 r. ówcześni 
właściciele opuścili pałac, bolszewicy zdążyli 
częściowo go zniszczyć. W 1944 roku rozmiesz-niewaj i innych patriotów, zakochanych w kultu­

rze i tradycji swojego narodu. Nowa inteligencja czono tu szpital wojskowy. Zmarłych żołnierzy
białoruska jest słaba, wychowana została 
zakłamanych czasach.

W Brześciu Litewskim 
o unii kościelnej

w grzebano w parku. Później wzniesiono im po-

Z Mińska pojechałem na seminarium na­
ukowe poświęcone 400-leciu unii kościelnej, za­
wartej w 1596 roku w Brześciu Litewskim. To 
miasto przygraniczne niczym się nie różni od 
stołecznego Mińska. Na centralnym placu 
Brześcia, w pobliżu wyremontowanego, czynne­
go kościoła katolickiego, stoi jak stał pomnik 
wodza rewolucji. Spotkał mnie Michał Dobry-

mnik, wypisano ich nazwiska na tablicy. Po woj­
nie w pałacu mieściła się szkoła. W latach 70. 
wybudowano w pobliżu nowy budynek szkolny i 
od tego czasu pałacyk ulegał większemu znisz­
czeniu, choć na ścianie i wmurowano tablicę, że 
tu urodził się pisarz J.U.Niemcewicz i że budy­
nek podlega ochronie. Gdy powstał Związek 
Polaków na Białorusi, pałac Niemcewiczów 
wraz z parkiem władze zamierzały przekazać 
ZPB, ale bez środków na remont i utrzymanie 
obiektu. Zdołano jednak naprawić dach i wsta­
wić okna. Dziś okien nie ma, wyniesiono je z 
ramami, drzwi ukradziono, wnętrza zniszczono.

nin, docent uniwersytetu i aktywny niegdyś Budynek zieje pustką. A obok chodzą nauczy- 
działacz Związku Polaków na Białorusi, dziś na “ciele i uczniowie. Dziewczynki, może trzynasto-
skutek lokalnych ambicji i rozgrywek odsunięty letnie, porządkują klomby przed szkołą. Pod- 
od działalności w ZPB. Jego natura działacza chodzę i pytam po białoruska, co to za pałacyk, 
nie może być bezczynną, założył więcw Brześciu jedna z nich odpowiada po rosyjsku: "Tutaj uro- 
oddział Polskiego Towarzystwa Naukowego i dził się pisatiel Niemcewicz".- A czyj to pisarz? 
Polskiej Macierzy Szkolnej, która prowadzi _ pytam dalej.- "Nie wiem — odpowiada. Po
szkółki niedzielne, organizuje polskie klasy w 
szkołach rosyjskich i białoruskich. Dobrynin

chwili zastanowienia mówi: "Musi niemiecki..."
Po drodze do Wysokiego Litewskiego mijamy 

utworzył oddziały Polskiej Maciet^ Szkolnej w lasy mieszane, w których, jak mi wyjaśnia Dobry- 
Kobryniu i Pińsku. Jak się okazuje, na Polesiu nin, w czasie polskiej "Solidarności" ukryte były
mieszka jeszcze wiele Polaków. Niektórzy, zru- doborowe pancerne oddziały sowieckie, gotowe w 
syfikowani, wracają do polskości. Władze nie każdej chwili do wkroczenia do niepokornej Pol-

ski... Mijamy ładne, nowo wybudowane osiedla. 
Są to kołchozy "pokazowe" w obwodzie brze­
skim. Tutaj odbywały się konferencje sekreta­
rzy, tłumaczono o wyższości systemu kołchozo­
wego nad własnościowym. Po konferencjach 
towarzysze sekretarze wyjeżdżali do pobliskiej 
Puszczy Białowieskiej, gdzie w miejscowości 
Wiskule urządzali polowania, zakończone ucztą 
mocno zakrapianą białoruską żubrówką.

W miejscu urodzenia i spoczynku 
Stanisława Augusta

Wjeżdżamy do miasta Wysokie Litewskie, 
dziś ta miejscowość nosi nazwę Wysokoje. Jest 
to niezbyt duża mieścina, zabudowana 
przeważnie domami parterowymi, chociaż 
widać i tu budownictwo socjalistyczne: budynki 
czteropiętrowe, brzydkie i bylejakie. Obok mia­
steczka przepija rzeczka Pulwa. Docieramy ' 
do remontowanego kościoła św. Trójcy. 
Ufundował go w 1608 r. Andrzej Wojna, krajczy 
Wielkiego Księstwa Litewskiego. Jeszcze przed ' 
drugą wojną światową istniał nagrobek z napi- . 
sem na marmurze, że tu złożone zostało w 1768 j 
r. serce Michała Sapiehy. W kościele było wiele i 
obrazów, m.in. Franciszka Smuglewicza. W , 
okresie sowieckim świątynię zdewastowano, po­
tem przerobiono na salę sportową i dyskotekę. 
Po kaplicach i grobowcach nie zostało śladu. W 
1990 roku obiekt przekazano katolikom. Do • 
Wysokiego przyjechał ksiądz z Polski i od razu 
zajął się odbudową kościoła. Brak pieniędzy, , 
kłopoty z nabyciem materiałów budowlanych ] 
sen spędza z oczu kapłana. Mury już stoją, jest 
dach, wnętrze wybielono i ksiądz ma nadzieję, , 
że na Boże Narodzenie pasterkę odprawi w 
kościele, bo na razie nabożeństwa odbywają się 
w kaplicy św. Barbary. W Wysokim praktykują­
cych katolików jest około 60 rodzin.

Idziemy na stary polski cmentarz, katolicki. ' 
Jest zupełnie zrujnowany, zarośnięty chwasta­
mi. Działacze Związku Polaków na środku po- • 
stawili drewniany krzyż. Dziś krzyż jest obalony. '
Powalił go wiatr czy jakaś świętokradzka ręka— 
nie wiemy. Za wejściem na cmentarz była ' 
niegdyś alejka, a przy niej płyty nagrobkowe ; 
poległych w 1920 roku żołnierzy polskich. Na­
zwiska zatarte, nieczytelne, a płyty wrosły w ; 
ziemię. Gdzieniegdzie zachowały się stare na- ’ 
grobki z inskrypcjami w języku polskim: 
Bronisław Gutowski, zm. w 1884 r., Hieronim ' 
Sołtan, zm. 1886; dalej Julian Skowroński, Ju- ; 
lian Wisłocki, Franciszka Ihnatowicz. Na tym ' 
nagrobku zachowała się informacja, że pomnik ' 
wykonano w Grodnie u kamieniarza W.Kacza- 
na. I to wszystko.

Pałac Sapiehów zachował się prawie w całości 
tylko dlatego, że przez wiele lat w budynku 
stacjonował oddział sowieckich pograniczników. 
W Wysokim Litewskim Sapiehowie wybudowali 
zamek, który mocno ucierpiał podczas wojen 
szwedzkich, a w 1748 roku został doszczętnie spa­
lony. Wtedy główna rezydencja Sapiehów przenie­
siona została do zamku w Słonimie. Dopiero na 
początku XIX wieku na miejscu dawnego zamku 
zbudowano pałac klasycystyczny, który nieco 
później stał się własnością Potockich. W 1895 r. 
park, przez który płynęła rzeczka Pulwa rozplano­
wano na nowo. Dziś zarasta dzikimi krzewami, a 
pałac został opuszczony i prawdopodobnie 
wkrótce przestanie istnieć, bo jak na razie, nie ma 
gospodarza.

Mieszka tu Polak, lekarz-stomatolog, 
Mieczysław Myczakowski. Jest on działaczem 
ZPB i Macierzy Szkolnej. Można go nazwać 
chodzącą kroniką Wysokiego i okolic. Jedziemy 
z nim do odległego od miasta o 12 km Wołczyna. 
W tej wsi, położonej o 45 km na północny- 
zachód od Brześcia, w 1732 roku urodził się 
ostatni król Polski Stanisław August Poniato­
wski. Przy modrzewiowym pałacu był teatr, cie­
plarnia, piękny park, dwupiętrowy budynek mu­
rowany, w którym mieściło się archiwum, 
biblioteka, składająca się z kilku tysięcy tomów, 
zawierająca wiele starodruków i dokumentów 
archiwalnych. Były też tu pokoje mieszkalne. W 
budynku tym, jak podaje kronikarz, w prawej 
narożnej komnacie na piętrze od strony parku

przyszedł na świat 17 stycznia 1732 r. Stanisław 
August Poniatowski.

Pałac w 1844 roku został przeniesiony do 
rezydencji Karoliny Pusłowskiej w Leoszkach, 
w Powiecie Prużańskim. Dom rodziny króla 
również nie zachował się.

Do drugiej wojny światowej istniał w 
Wołczynie kościół św. Trójcy. Tutaj przed 
wojną przewieziono z Petersburga szczątki 
króla Stanisława Augusta i złożono je w krypcie 
kaplicy opatrzonej zakratowanymi drzwiami. 
Jak twierdzi Mieczysław Myczakowski, krypta 
królewska została splądrowana przez bolsze- 
wikówjuż w 1939 roku. Zniszczenia dopełniono 
w latach 1944-1945. Podobno już wtedy nie 
było ani trumny, ani szczątków króla. Później w 
pięknym kościele z freskami i sztukaterią 
komuniści usytuowali magazyn paliw i nawozów 
sztucznych. Zerwano dach, ze ścian pozdziera­
no freski i polichromie, usunięto ołtarze i powy­
rywano figurki aniołków, zniszczono sztukate­
rie. Obecnie stoją tylko ściany, zresztą w 
opłakanym stanie, i one zapewne wkrótce runą. 
Są jeszcze drzwi okratowane do kaplicy z kryptą 
królewską. Krypta oczywiście pusta, brudna, 
wiele tam śmieci i odpadów. Nikogo tu nie inte­
resuje historia, tym bardziej, iż mieszkali w 
Wołczynie polscy magnaci. Nikogo nie wzrusza 
fakt, że w schludnej dziś wsi prawosławnej, bo 
jest tu cerkiew, przed 274 laty urodził się król 
Polski i że jego szczątki zostały sprofanowane. 
Wkrótce, gdy runą ściany zniszczonej świątyni, 
ostatni ślad polski zostanie tu zatarty, i tylko 
historycy będą wiedzieli, że istnieje gdzieś 
Wołczyn, miejsce urodzenia i ostatniego spo­
czynku ostatniego króla Rzeczypospolitej.

W Grodnie — nieco lepiej
Następnego dnia wyjechałem autobusem do 

Grodna. Do odjazdu nikt nie mógł zagwaran­
tować, że ukraiński autobus z Łucka przyjedzic. 
Ale przyjechał i prawie pusty wyruszył o czasie do 
Grodna. Jechaliśmy przez Kobryń, Prużany, 
Różanę, Wołkowysk i Indurę. Przemierzyliśmy 
dwa obwody: brzeski i grodzieński, tereny, które 
przed wojną należały do Polski. Po drodze w mia­
steczkach i wsiach widziałem kościoły. To znak, że 
mieszkają tu katolicy i być może Polacy. Droga 
wiodła przez lasy i pola. W tej części Białorusi pola 
są dobrze utrzymane, a wsie czyste. Widoczna jest 
dość wysoka kultura rolna, choć przecież wszędzie 
są kołchozy. Z pól zboża zebrane, ziemniaki wy­
kopane, tylko na horyzoncie na łąkach i 
ścierniskach pasą się stada bydła.

Grodno wydało mi się weselsze i czystsze. 
Bliskość granicy z Polską robi swoje. Tutaj biało- 
ruskość również jest mocniejsza niż np. w 
Brześciu. W Grodnie wychodzi patriotyczna gaze­
ta "Pahonia" ("Pogoń"), na ulicach słychać język 
białoruski. Związek Polaków współpracuje z 
Białorusinami. Właśnie odbywała się konferencja 
poświęcona Elizie Orzeszkowej, która czczona tu 
jest przez Polaków i Białorusinów.

W ciągu ostatnich dwóch lat uaktywniło się 
życie polskie, wybudowano i uruchomiono 
polską szkołę średnią, działa Polska Macierz 
Szkolna, która organizuje i prowadzi kursy 
języka polskiego, szkółkę wieczorową i klasy 
polskie w różnych miejscowościach obwodu. 
Dobrym duchem grodzieńskich Polaków jest 
konsul generalny RP w Grodnie, dr Mariusz 
Maszkiewicz. Potrafił on uaktywnić Polaków, 
ale też trafił do Białorusinów. Konsul cieszy się 
tu szacunkiem. Ale jego działalność niezbyt 
podoba się "oprycznikom" Łukaszenki. Podob­
no prezydent konsulat RP w Grodnie nazwał 
kiedyś sztabem-kwartirą NATO.

Białoruś jest na zakręcie historii. Łu­
kaszenka jednak ugiął się pod naciskiem Rady 
Najwyższej i części społeczeństwa. Referen­
dum, które miało się odbyć 7 listopada, zostało 
przełożone na 24 listopada. Prezydent jest pew­
ny wygranej. Dziś jednak nikt nie wie, jak dalej 
potoczą się losy tego kraju i czy prezydent nie 
wprowadzi tu rządy dyktatorskie.

I 
I 
I 
I

I
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WOKÓŁ POMNIKA JAGIEŁŁY 

W NOWYM JORKU
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W Parku Centralnym na Manhattanie w No­
wym Jorku stoi pomnik króla obojga narodów 
Władysława Jagiełły. Monument przedstawia 
władcę wzbroi, siedzącego na koniu. W podniesio­
nych ręcach trzyma on dwa skrzyżowane "miecze 
grunwaldzkie". Do Stanów Zjednoczonych po­
mnik Jagiełły trafił w 1939 roku. Wtetfy to w No­
wym Jorku odbywała się wystawa światowa, a po­
mnik był częścią polskiej ekspozycji. Władysław 
Jagiełło miał symbolizować Ameryce o unii pol­
sko-litewskiej, która tak jak federacja kolonii 
amerykańskich pokonała wrogą potęgę woj skową. 
Z powodu wybuchu U wojny światowej pomnik 
nie mógł powrócić do Polski. Ekspozycje wystawy 
światowej w 1941 roku rozebrano, a monument 
pozostał właściwie bezpański. Dopiero w 1943 ro­
ku komisarz parków Robert Moses znalazł godne 
miejsce na umieszczenie rzeźby. W czasie, gdy w 
Polsce trwało Powstanie Warszawskie, zaczęto 
zbierać pieniądze na ustawienie pomnika w Parku 
Centralnym w samym sercu Manhattanu. Odsło­
nięcie nastąpiło w 535-rocznicę bitwy pod Grun­
waldem.

Pomnik Władysława Jagiełły przypomina o 
polskiej i litewskiej obecności w metropolii No­
wego Jorku. U jego stóp Polacy, Litwini, jak 
również Irlandczycy od wielu lat organizują 
różnego typu uroczystości. Władze miejskie na­
tomiast — jak donosi "Nowy Dziennik" — za­
mierzają pozbawić pomnik granitowej podsta­
wy. Jako pierwszy przeciwko planowi 
Miejskiego Departamentu Parków i Rekreacji 
stanął nowojorski architekt litewskiego pocho­
dzenia Glenn Urbanas. Twierdzi on: Starając się 
ująć wielkości pomnikowi poprzez usunięcie 
podstawy. Biuro Konserwacji demonstruje 
ślepotę i obojętność na zawarty przez autora wy­
raz artystyczny całej kompozycji pomnika.

Należy zaznaczyć, że władze miasta, pla­
nując usunięcie podstawy pomnika, nie 
konsultowały się z żadną polską albo litewską 
organizacją. Dopiero w wyniku gwałtownych 
protestów Glenna Urbanasa Departament 
Parków postanowił zwołać zebranie otwarte. 
Debora Kurscher z biura prasowego Departa­
mentu Parków twierdzi, że poprzez usunięcie 
podstawy zamierza się wkomponować pomnik

Teatralne forum
Aktorzy zapoznali się 

z twórczością Grotowskiego
W dniach 7-11 listopada w Wilnie odbywało 

się forum teatralne, które zorganizowała Fun­
dacja Otwartej Litwy (Sorosa). Uczestnikami 
przedsięwzięcia byli początkujący aktorzy i 
reżyserzy teatrów litewskich. Nie zabrakło też 
gości. Do Wilna m.in. przybyli: Nowy Teatr z 
Rygi, Miejski Teatr z Tallina, Teatr Tumanisz- 
wili z Tbilisi, grupa aktorów pod kierownictwem 
reżysera Philippe Genty (Francja).

Oprócz możliwości obejrzenia przedstawień, 
uczestnikom forum zaproponowano szereg 
wykładów i warsztaty teatralne, prowadzone przez 
reżysera z U SA—Joannę Akalaitis i pracowników 
Ośrodka Badań Twórczości Jerzego Grotowskie­
go i Poszukiwań Teatralno-Kulturowych — 
Stanisława Krotowskiego, Zbigniewa Osińskiego i 
Zygmunta Molka.

Kilka słów o Jerzym Grotowskim i o historii 
powstania wrocławskiej placówki. Po ukończeniu 
Wyższej Szkoły Teatralnej w Krakowie i Instytutu 
Teatralnego im.Łunaczarskiego w Moskwie, jako 
reżyser, debiutował w 1957 roku w krakowskim 
Starym Teatrze sztuką Ionesco "Krzesła". Od 
1960 kieruje teatrem w Opolu. W tym mieście, 
razem z Ludwikiem Flaszenem, zakłada nowy te­
atr awangardowy, który później został nazwany 
Teatrem Laboratorium. W roku 1965 cały zespół 
teatralny przeniósł się do Wrocławia. Po pięciu 
latach pracy Grotowski odmawia się od 
reżysowania i pracuje przy tworzeniu różnego ro­
dzaju programów, propagujących transkulturową 
genezę teatru. W 1982 roku wyjechał do USA, 
gdzie wykładał na Uniwersytecie Kolumbijskim w 
Nowym Jorku oraz na Uniwersytecie Kalifomij- 

w otaczającą go zieleń. Rzeźbie Władysława Ja­
giełły ma być nadana forma innych pomników w 
Parku Centralnym, które nie mają podstaw. Po­
mnik króla polsko-litewskiego odbiega więc od 
normy i nie zgadza się z pierwotnym projektem 
architektów parku. Debora Kursher oświad­
czyła, że Departament nie chciał pomniejszać 
znaczenia monumentu. Jak powiedział "Nowe­
mu Dziennikowi" Jonathan Khun z Biura Kon­
serwacji Zabytków, podstawa nigdy nie była 
częścią składową pomnika. Przypomniał on, że 
na wystawie światowej w 1939 r. prezentowany 
monument składał się z piedestału i figury wład­
cy. Podstawę zaś w 1944 roku zaprojektował 
Aymar Embury II. Jonathan Khun uważa, że 
władze parku nie mają złych intencji, a usunięcie 
podstawy jest częścią renowacji całej okolicy. 
Pracownicy Departamentu Parków nie mogą 
jednak odpowiedzieć na pytanie, dlaczego pla­
nowych prac nie można przeprowadzić bez 
zmian w kompozycji pomnika.

Polacy, mieszkający w Nowym Jorku, o pla­
nach rozebrania podstawy pomnika dowiedzieli 
się dopiero od Glenna Urbanasa, który od lat 
interesuje się losem monumentu. Urbanas 
wspólnie z członkami Towarzystwa Przyjaciół 
Kościuszki zauważył, że od pewnego czasu 
wokół pomnika prowadzone są jakieś prace. 
Dowiedział się on, że rozpoczęła się renowacja 
tzw. Wielkiego Trawnika. Wiadomość o pla­
nach usunięcia podstawy przyjął z ogromnym 
zdziwieniem. Kiedy wcześniej chciał umieścić 
dodatkową tablicę, uzupełniającą wiadomości o 
Bitwie pod Grunwaldem, władze parku 
odrzuciły jego propozycję. Twierdziły one, że 
jego pomysł jest niedopuszczalnym historycz­
nym zjawiskiem, ponieważ pomnik jest oficjal­
nie zabytkiem i nie można w nim nic zmieniać. 
Urbanas był zaskoczony, że w porównaniu do 
jego skromnej propozycji władze miasta zdecy­
dowane są przeprowadzić tak znaczną 
modyfikację.

Wszystkie nieporozumienia, dotyczące po­
mnika zostały zapewne wyjaśnione na zebraniu 
otwartym w dniu 24 października br., kiedy to 
miano postawić kropkę nad "i".

Opracował AK.

skim. W 1985 przeniósł się do Włoch, zamies­
zkał w miasteczku Pontaderz. Tu założył swoje 
kolejne nowe centrum teatralne, w którym do­
tychczas prowadzi warsztaty z młodymi aktora­
mi.

Od 1990 roku w budynku byłego Teatru 
Laboratorium we Wrocławiu rozpoczął 
działalność Ośrodek Badań Twórczości Jerzego 
Grotowskiego i Poszukiwań Teatralno-Kultu­
rowych, które dokumentuje i popularyzuje 
twórczość tego wybitnego reżysera i jego ucz­
niów. W tym celu organizuje seminaria, wysta­
wy, warsztaty, spotkania, przeglądy filmów, wy- 
daje "Notatnik Teatralny". Od roku 1991 
kierownikiem placówki jest Stanisław Krotoski.

Z kolei Zbigniew Osiński dla wielu jest zna­
ny jako autor książek o tematyce teatralnej, 
badacz twórczości Grotowskiego. Jest autorem 
opracowania "Grotowski i jego Laboratorium", 
które ukazało się jeszcze w 1980 roku.

W ciągu czterech dni warsztaty pt. "Głos i 
ciało" dla aktorów w Wilnie prowadził Zygmunt 
Molik. Przez wiele lat, aż do rozwiązania 
zespołu teatralnego w 1984 roku, był aktorem 
wspomnianego Teatru Laboratorium. Grał 
Kordiana — Gustawa w "Dziadach" Mickiewi­
cza, Teodora w "Idiocie" Dostojewskiego, szata- 
na, stróża, papieża, cara w "Kordianie" 
Słowackiego, Hamleta w sztukach Szekspira i 
Wyspiańskiego (w "Studiu Hamleta") i in. Od 
1975 roku w Polsce i poza jej granicami konsul­
tuje, prowadzi ćwiczenia z techniki aktorskiej, 
laboratoria tzw. "aktorskiej terapii". Ostatnio 
oprócz rodzimego Wrocławia najwięcej pracuje 
w teatrach Francji i Szwajcarii.

Cieszy nas fakt, że pan Molik znalazł czas i 
odwiedził redakcję i galerię "Znad Wilii".

. „ . Andrzej Pukszta j

Rzeźby Wierzbickiego w Kownie
15 listopada w Muzeum M.K.Ćiurlionisa w 

Kownie została otwarta wystawa rzeźb Stefana 
Wierzbickiego. Kilka słów o artyście. Urodzony 
w Wilnie w 1938 roku, po wojnie zamieszkał w 
Polsce. W 1964 roku ukończył Warszawską 
Akademię Sztuk Pięknych pod kierownictwem 
prof. F.Strynkiewicza.

Stefan Wierzbicki należy do aktywnych 
twórców. Brał udział we wszystkich ogólnopol­
skich wystawach i festiwalach sztuki w "Zachęcie", 
innych prestiżowych ekspozycjach, niejednokrot­
nie uczestniczył w wystawach za granicą — m.in. 
we Włoszech, w Niemczech, Rosji.

Głównym inicjatorem twórczości Stefana Wierz­
bickiego jest świat muzyki. Odczuwamy to podziwiając 
jego rzeźby, zresztą niektóre z nich mają również "mu­
zyczne nazwy" — np. 'Taniec", "Melodia Leśna" czy 
"Pieśń". Jak napisała Maria Lewańska z okazji 30-lecia 
twórczości artysty, jego dokonania nie nawiązują do

•eckiej Chorei, lecz jako dzieła rzeźbiarskie "nowo-

A'

i <<

Martyna, 1989, marmur

czesne" przypominają o sposobach dynaraizacji 
rzeźby i o tym momencie w historii sztuki, gdy dawna 
koncepcja rzeźby jako plastycznej bryły ulega całko­
witemu przekształceniu. A związana była z dążeniem 
do wyrażenia ruchu, podejmowałaby zagadnienia 
przestrzeni i głębi, rytmu i linii. Stefan Wierzbicki nie 
zerwał ze statyką i bryłą, a jednocześnie po mistrzo­
wsku rozwiązuje zagadnienia ruchu.

I to docenili znawcy i wielbiciele jego talentu. Za 
przełomowe należy uznać wystawy indywidualne, 
dające szeroki przekrój możliwości rzeźbiarza. Taka 
wystawa odbyła się w 1975 roku w Palazzo Re Enzo, 
w Bolonii, w 1979 roku w Centralnym Biurze Wystaw 
Artystycznych "Zachęta", w 1991 roku w Filharmonii 
Narodowej z Okazji Warszawskiej Jesieni Muzycz­
nej.! ego rzeźby znajduj ą się zagranicą, jak też w wielu 
placówkach i instytucjach w Polsce, m.in. w Muzeum 
Teatru, w Muzeum Rzeźby w Orońsku, w Teatrze 
Studio im. S.I.Witkiewicza, w Filharmonii Narodo­
wej w Warszawie, w siedzibie Towarzystwa im. 
Fr.Chopina.

We wstępie do katalogu wystawy w Bolonii prof. 
Ksawery Piwocki w 1975 roku napisał: Wierzbicki 
pochodzi z terenów, które po ostatniej wojnie 
znalazły się na Litwie i zawsze do niej historycznie 
należały. W młodości przeszedł twardą szkołę trady­
cyjnego realizmu, pielęgnowanego w Związku Ra­
dzieckim. Cokolwiek byśmy o tym myśleli — dało mu 
to niewątpliwie w czasach późniejszych studiów w 
Akademii Warszawskiej duże otrzaskanie się z war­
sztatem rzeźbiarskim, który we wszystkich jego

Pamięci św. Rafała Kalinowskiego
20 listopada w kościele pw. Świętego Ducha 

w Wilnie odbyło się sympozjum na temat "Św. 
Rafał Kalinowski, jego epoka (1835-1907)". 
Konferencję tę zorganizowano na pamiątkę 
piątej rocznicy kanonizacji.

Jednym z celów przedsięwzięcia było 
przybliżenie postaci św. Rafała Kalinowskiego, 
który urodził się w Wilnie, mieszkał przy kla­
sztorze oo.Dominikanów, koło kościoła św.Du- 
cha. Chodził tymi samymi ulicami. Modlił się w 
tych samych kościołach, na zawsze w sercu swo­
im przechował obraz Matki Bożej Miłosiernej z 
Ostrej Bramy.

Postać świętego ogólnie jest bardzo mało 
znana. Doskonały jego portret duchowy 
przedstawił o.Szczepan Praśkiewicz. Powiedział 
on, że św.Rafał — to człowiek autentycznej 
modlitwy, apostoł jedności Kościoła, człowiek 
oddany służbie bliźnich, wzór pobożności Ma­
ryjnej, człowiek czynu, wzór kapłana, teolog 
duchowości i asceta. Nigdy nie wykładał teolo­
gii,.ale był teologiem życia. _ _ _ _

Wystawy

I
V

Stefan Wierzbicki w pracowni
Fot. Archiwum

odgałęzieniach nie ma dla niego tajemnic: z równą 
swobodą operuje kamieniem, jak wreszcie snycerką 
w drzewie, w drzewie przede wszystkim... Istotne 
"życie" przedmiotu chowa się pod powierzchnią zja­
wiska: forma jest echem głębszych przeżyć, a nie 
celem samym w sobie.

Bogata i różnorodna jest twórczość artysty — 
stworzył wiele ciekawych rzeźb, pomników — w ka­
mieniu i metalu — upamiętnił Jana Pawła II, Fryde­
ryka Chopina, Stanisława Witkacego, Karola Szyma­
nowskiego, Wiesława Ochmana, Krzysztofa 
Pendereckiego, jak też Carusa, Pavarotti’ego i in­
nych, przede wszystkim ludzi ze świata muzyki. Do 
tego trzeba dodać liczne rzeźby przedstawiające ko­
biety (cykl "Martyna").

Wystawa w Kownie stwarza piękną okazję, by się 
zapoznać ze sztuką artysty, mającego rodowód 
wileński i należącego do kręgu ciekawych i uznanych 
artystów polskich.

Tomasz Bończa

Stabat Mater, 1983, drewno-brąz. Własność 
Filharmonii Narodowej w Warszawie

Podczas sympozjum prelekcje wygłosili: 
o.dr. Michał Machejek OCD, konsultor kon­
gregacji do spraw świętych (Watykan-Rzym) — 
"Życie i działalność św. Rafała Kalinowskiego"; 
o. Szczepan Praśniewicz OCD, sekretarz gene­
ralny Misji (Rzym) — "Św. Rafał Kalinowski 
jako teolog duchowości i asceta"; ks.prof. Ma­
rian Radwan SCJ, Fundacja Jana Pawła II 
(Rzym-Lublin) — "Polityka caratu wobec 
Kościoła na Litwie w latach 1860-1870" (oczy­
ma Polaków); dr. Aldona Praśmantajte (Wilno) 
— "Polityka caratu wobec kościoła na Litwie w 
latach 1860-1870"; Czesława Paczkowska (Wil­
no) — "Proces sądowy nad Rafałem Kalino­
wskim na tle represji wobec uczestników Po­
wstania Styczniowego". W przerwach między 
odczytami można było posłuchać śpiewu 
chórów dziecięcych z Rudziszek i Miednik. Na 
zakończenie błogosławieństwa zebranym 
udzielił Jego Ekscelencja Bp Juozas Tunaitis.

A.K.
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PRENUMERATA
Cena w 1997 roku na jeden miesiąc dla 

Czytelników na Litwie wynosi 2.80 Lt z 
dostarczeniem. Zaabonować pismo moż­
na w urzędach pocztowych lub w galerii 
polskiej. Ćena na pół roku —16.80 Lt.

Nasz indeks:
0137

Informacji można zasięgnąć 
telefonicznie:

223020, 224245

Prenumerata roczna w Polsce wynosi 
84 zł, półroczna — 42 zł, kwartalna — 
21 zł. Wpłat należy dokonywać na konto 
Towarzystwa Miłośników Wilna i Ziemi 
Wileńskiej: Bank BP, oddział II Warsza­
wa, nr 1528-159317-132-101, "Znad Wilii".

Wysokość prenumeraty w krajach Eu­
ropy Zachodniej, Ameryki i Australii — 
88 USD lub 56 f. Zaabonować pismo 
można na dowolny okres, przesyłając czeki 
na nazwiska wydawców i adres redakcji.

Prenumerata w innych krajach Euro­
py Środkowej i Wschodniej — 30 USD 
rocznie.

Drodzy Państwo, prosimy pamiętać, 
że prenumerując "Znad Wilii" wspieracie 
Państwo niezależną prasę polską na Li­
twie i udostępniacie ją Czytelnikom na 
Wschodzie!

Budujmy razem pomosty 
między rodakami!

, ,--------- ---- - -------- -

Oferujemy kasety wideocz Z5S
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Wystawa w Warszawie
Polski modernizm 1890-1914
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"Kalejdcskap Wileński"^

I ,s:

8 /. najciekawszymi zabytkami Wilna
(Ostra Brama, Św.Ducha i in. koś­
cioły), miejscowościami Litwy (Góra 
Krzyży, Szydłów, Druskienniki, Tro- II

1'

Ferdynand Ruszczyć, Ziemia, 1898 '
Wystawa "Sztuka polskiego modemi- |

zmu 1890-1914" ma miejsce w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. Zgromadzono 
najważniejsze dzieła sztuki polskiej, stwo­
rzone w tym okresie wokół trzynastu pro- ' 
blemów. Wystawę (i problem) otwiera ob- ' 
raz Ferdynanda Ruszczyca "Nec mergitur". 
Pod tym hasłem odzwierciedlone zostały 
dążenia niepodległościowe odrodzenia 
Rzeczypospolitej. Obraz Ruszczyca "Zie- ' 
mia" wśród innych obrazuje problem pod ' 
takimże hasłem. Ponadto odzwierciedlone 
są takie zagadnienia — panele artystyczne 
— "Wiosna", "Porwanie", "Skarby sezamu", 
"Dziwny ogród", "Drobiazgi na kominku", ■ 
"Ćma nocna", "Zażegnanie żywiołów".

''K'- 
Cli.

"Pochód na Wawel", "Podwórze na Sal­
watorze", "Uciekająca przed trzmielem", 
"Zmrok". Jak widać, hasła te często wy­
wodzą się z tytułów najbardziej znanych 
i popularnych obrazów Wojciecha Weis­
sa, Leona Wyczółkowskiego, Jacka Mal­
czewskiego, Stanisława Wyspiańskiego, 
Józefa Mehoffera, Leona Kaufmanna i 
innych malarzy.

Wystawa jest wielkim wydarzeniem w 
artystycznym życiu Warszawy. Przy otwar­
ciu ekspozycji dyrektor Muzeum Narodo­
wego Ferdynand Ruszczyć, charaktery­
zując problemy, powiedział m.in., że hasła 
te SĄkolejnymi etapami wtajemniczenia w 
sztukę polskiego modernizmu.

T.B.

Międzynarodowy kongres poetów

ARCADIA

ki, Powiewiórka i in.), fragmentami h 
występów polskich zespołów artysty- h
cznych ("Wilia", "Wileńszczyzna", h

Wojewoda Lubelski
Kuratorium Oświaty w Lublinie
Gloria
Kurier Lubelski
Telewizja Lublin
Radio Lublin
I Liceum Ogólnokształcące im. Stanisława Staszica w Lublinie 
Państwowa Szkoła Muzyczna im. Karola Lipińskiego w Lublinie 
V Liceum Ogólnokształcące im. Marii Curie-Skłodowskiej w 

Lublinie
Państwowe Liceum Sztuk Plastycznych im. CKNorwida w Lublinie
Ogłaszają III konkurs literacki im. Janusza Korczaka dla 

dzieci i młodzieży szkół podstawowych i średnich na zestaw 
wierszy i opowiadanie

Organizatorzy pozostawiają autorom prac dowolność te­
matyczną, liczą się jednak z tym, że Korczakowska myśl:

Dziecięce marzenia o przebudowie świata
— zostanie rozwinięta w sposób szczególny.
Konkurs jest rozpisany w dwóch grupach wiekowych:
Konkurs A — Szkoły Podstawowe
Konkurs B — Szkoły Średnie
W dziale poezji należy przesłać zestaw; 3 wierszy, w maszy­

nopisie lub cielnym rękopisie, oznaczonym godłem. Do tego 
dołączyć zaklejoną kopertę z Identycznym godłem i literą A 
lub B, zawierającą imię, nazwisko, adres, wiek autora i rodzaj 
szkoły.

W dziale prozy utwór nie powinien przekraczać 3 stron 
maszynopisu, z godłem i oznaczoną kopertą (A lub B) zawie­
rającą dane autora.

Prace należy składać do dnia 31 grudnia 1996 r. na adres: 
Międzynarodowy Kongres Poetów "Arcadia"

20-014 Lublin 15, BOK 84;
z dopiskiem na kopercie:

"Konkurs Literacki".
W konkursie przewiduje się:
— nagrody pieniężne;
— nagrody rzeczowe;
— wycieczki zagraniczne;
— nagroda główna; Medal Janusza Korczaka wykonany 

przez artystę rzeźbiarza Zbigniewa Kotyłłę.
Przewodniczący Komitetu Organizacyjnego

Tadeusz Kwiatkowski-Cugow

,Znad Wilii" — niezależny dwutygodnik społeczno-kulturalny * Adres redakcji i galerii: 2001 Wilno, -a*

ul.lśganytojo 2/4, tel.: 224245, fax 223455; Galeria: tel.: 223020 * Red. naczelny: Romuald Mieczkowski, 
zast. red. naczelnego Andrzej Pukszto * Wydawca: VanRoma S.A.—prezes Wanda Marcinkiewicz-Mie- 
czkowska * Konto: 400467987 Komeroinis bankas „Vilniaus bankas", kod 260101777* Skład komputerowy. 
Druk ofsetowy * Drukarnia S. A. „Spauda" *SL 160 * Indeks 0137 * Podpisano 28 listopada 1996 r.

Oferujemy swe usługi przy kopio­
waniu o formatach nie większych A3.

Zamówienia — nie mniej niż 500 
egz. — prosimy zgłaszać telefonicznie: 

224245 i 223020

0 "Kapela Wileńska", Teatr Polski w p
I Wilnie). h

Cena 3-godzinnej kasety—45 Lt. p 
Przy wysyłce pocztowej zagranicę — y

śi

II rrzy wybyiuc puuzluwcj z.agi<iiiivę— y
I 12 USD (albo równowartość w
>: . 1 - ___ r»TS .1^ i__________’___ kSŚ!

I
S!

złotych RP lub innej walucie) plus ko-
szty przesyłki. Do Polski — i krajów
Europy — 16 Lt (4 USD). Pieniądze y 
można wpłacić na konto w Warsza-

|| wie łub przesyłając czeki na nazwi- ||
h sko redaktora lub wydawcy.

ii:i Ir -■ mriiin-.-.-imri~inri------------ .•r".'r.^.»s(w<u«M.VAwr.v.v>v)ana««>'>

POLSKIE STUDIO 
DOKUMENTALISTYKI

w Wilnie proponuje swe usługi w 
filmowaniu. Na sprzęcie wysokiej

[dii

klasy utrwalamy 
uroczystości, 
wykonujemy 

tematyczne zlecenia.

Tel. 22 42 45, 23 04 24.

KAVINE

^Wiarn'^
Pylimo 49, Vilnius. tel. 622094

; Oferiye dania polskiej kuchni 
: i organizuje przyjęcia^
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Wśród książek
o Kowzanach herbu Trąby

Ulicami mojego miasta Recitale w PGA

Publikacja o dziejach tego rodu ma dwóch 
autorów. Są nimi wilnianka Anna Rimeikiene i 
przed wojną w Wilnie mieszkający Tadeusz Ko- 
wzan, obecnie profesor literatury na uniwersy­
tecie w Caen (północno-zachodnia Francja). 
A.Rimeikiene miała babkę (matkę ojca) z do­
mu Kowzan. Ona właśnie wtajemniczyła 
dziesięcioletnią wnuczkę — a była to epoka tzw. 
stalinowska—że pochodzi ze starej polskiej rodzi­
ny szlacheckiej. Fakt ten, ukryty na dnie pamięci, 
wyszedł na światło dzienne kiedy — po odzyskaniu 
przez Litwę niepodległości w roku 1990—stały się 
dostępne, przynajmniej częściowo, wileńskie archi­
wa. Anna przez parę lat spędzała w nich wszystkie 
wolne chwile, zbierając materiały dotyczące historii 
rodu Kowzanów, szczególnie zaś odnoszące się do 
udziału członków tej rodziny w powstaniu stycznio- 
wym. Te właśnie materiały archiwalne stały się pod­
stawą niniejszej publikacji

Tymi słowami T.Kowzan, który zredagował 
całość, przedstawia na wstępie współautorkę 
wydania. Razem starają się dokładnie odtwo­
rzyć historię Kowzanów z Oszmiańszczyzny. 
Odnaleziony w Państwowym Archiwum Histo­
rycznym protokół Sejmiku Gromniczego z roku 
1678 pozwala sądzić, że ten ród jest obecny na 
terenach wokół Oszmiany od XIV wieku. Na 
podstawie innego źródła archiwalnego, a miano­
wicie — "Wywodu familij" urodzonych Kow­
zanów herbu Trąby z 1804 r. — zostało sporzą­
dzone drzewo genealogiczne. Według tego 
dokumentu i innych można przypuszczać, że 
wspomniany herb został przejęty od Radziwił­
łów. Oni to, począwszy od brata Barbary Ra- 
dziwiłłównej — Mikołaja, ciągle mieli w powia­
cie oszmiańskim swe dobra.

Najwięcej uwagi w opracowaniu udziela się

Prasa
LISTY Z DALEKA

Była wilnianka została redaktorem dwumie­
sięcznika "Listy z daleka", będącego biuletynem 
Ogólnoświatowego Polonijnego Klubu Kore­
spondencyjnego. To maleńkie objętościowo pi­
semko (16 stron niedużego formatu) ma chara­
kter społeczno-literacko-kulturalny, podejmuje 

okresowi 1863-64. Bowiem szesnastu przedsta­
wicieli tego rodu brało udział w powstaniu lub 
wspomagało powstańców, ż tego powodu padli 
ofiarą represji ze strony władz carskich.

Badając dzieje Kowzanów natrafiono na in­
ne, dobrze znane na Litwie, nazwiska, jak na 
przykład — Landsberg:

17-letni Wiaczesław (Wacław) Landsberg 
syn Tomasza a brat śledczego Władysława 
Landsberga, rodem z Mitawy (Kurlandia), za 
czynną współpracę z powstańcami skazany na 20 
lat katorgi w guberni tomskiej; jego siostry 20-let- 
nia Józefa i 22-letnia Leokadia Landsberżanki, 
zamieszkałe w Wilnie, w domu Aleksandra Ro­
mera, za pomoc w ukrywaniu jednego z 
dowódców powstańczych, skazane na zesłanie 
do guberni woroneżskiej.

Wydanie ani objętościowo, ani pod 
względem graficznym, nie pretenduje do dzieł 
monumentalnych. Może jednak służyć przy­
kładem troski o dzieje swoich przodków. Jak 
często ludzie z naszego otoczenia nie mogą na­
wet nazwać miejsca pochodzenia czy pochówku 
swoich dziadów lub pradziadów, a cóż dopiero 
mówić o losach dalszych pokoleń. Może czasami 
warto skorzystać z usług archiwum, żeby 
dowiedzieć się, jak głęboko sięgają nasze korze­
nie w Wileńskiej Ziemi? Chociażby przy okazji 
kłopotliwej procedury przywrócenia praw 
własności na rodzinną nieruchomość.

Leon Dobrowolski

T.Kowzan, A.Rimeikiene. Z dziejów jedne­
go rodu (Kowzanowie herbu Trąby) w Powsta­
niu Styczniowym na Ziemi Wileńskiej. Wilno- 
Caen, 1996.

się zadania łączenia rodaków, zamieszkałych w 
różnych krajach świata. Dotychczas ukazały się 
trzy numery pisma.

"Listy z daleka" redaguje i wydaje Leokadia 
Komaiszko — avenue Jean Hans 95,4030 Lie- 
ge, Belgiąue. Tel. 00-32-4/3410604.

Maria Krupowies przedstawiła ballady i pieśni w językach narodów, od wieków zamieszkałych w 
grodzie nad Wilią

12 listopada w Galerii Polskiej odbył się 
recital Marii Krupowies. Tym razem wieczór 
nosił nazwę "Ulicami mojego miasta", z wyko­
rzystaniem strof poetyckich w różnych językach. 
Była to piękna próba przedstawienia Wilna w 
jego minionym, a poniekąd i obecnym kolory­
cie, jako miasta, w którym spotykają się różne 
narody i kultury. Maria Krupowies po serii kon­
certów zagranicą zaprezentowała w dużym sto­
pniu odnowiony program, z przekrojem swych 
nowych możliwości. Artystkę wspierali przy re­
cytacji wierszy i wokalnie; po białorusku — 
młodziutka uczennica Marysia Szupa, po lite­
wsku — student wydziału filologii litewskiej i 
aktorstwa Arturas Yarnas, gospodarzowi gale­
rii Romualdowi Mieczkowskiemu wypadła rola 
przedstawienia swojego wiersza po polsku.

Prawdziwym bohaterem wieczoru była bal-

Fot. Michał Raszkowski

lada—o mieście, w którego sztuce jest odzwier­
ciedlenie marzeń, dążeń i losów wielu narodów. 
Jako dowód żywotnej jeszcze tradycji Wielkiego 
Księstwa Litewskiego zabrzmiaty pieśni po pol­
sku, po litewsku, po białorusku, po rosyjsku i w 
języku jidisz. Wszystkie one sławiły piękno oj­
czystego grodu, miłość i wierność, umiłowanie 
wolności, odwieczne rozterki i poszukiwania. 
Jak to w pieśniach bywa... Zebrani należycie 
ocenili kunszt wykonawczyni, zaś taka impreza 
wskazuje na potrzebę, by organizować stale po­
dobne prezentacje sztuki, która nie zamyka się 
w jednej narodowości, a jest otwarta i wielo­
wątkowa, jak wielowątkowe są losy potomków 
różnych narodów, od wieków zamieszkałych w 
grodzie nad Wilią.

T.B.

Zanim padłeś, jeszcze ziemię 
przeżegnałeś ręką...

ŻYCIE DO 
ŻYWYCH NALEŻY

VILNIANA

Ambasador RP na Litwie, prof. Eufemia Teichmam, w rozmowie z autorem wystawy Jerzym 
Karpowiczem

Pod takim tytułem w ramach obchodów 78 
rocznicy Niepodległości Polski w Instytucie Pol­
skim w Wilnie otwarto wystawę fotografii Jerze­
go Karpowicza. Ekspozycja przedstawia pamią­
tkowe miejsca — groby polskich żołnierzy, 
spoczywających na Ziemi Wileńskiej.

Dyrektor IP Wojciech Wróblewski 
powiedział, że ekspozycja jest próbką wystawy, 
którą Ambasada RP zamierza urzeczywistnić na

Fot. Yilius Jasinevićius 

zrealizowanie największej inwestycji, mianowi­
cie — restaurację Cmentarza Antokolskiego 
przy współpracy z władzami litewskimi. Dyre­
ktor IP stwierdził, że podobnego współdziałania 
nie ma na innych terenach, gdzie również rozsia­
ne są polskie mogiły.

Przewodnicząca Państwowej Komisji 
Ochrony Dziedzictwa Kulturalnego Litwy — 
Graźina Dremaite zaznaczyła również, że

Pod takim tytułem ukazała się książka kolej­
nego wileńskiego autora. Jest to zbiór wierszy 
Aleksego Aniszczyka. W przedmowie od wy­
dawcy w notce o autorze czytamy:

Jeden z żyjących jeszcze obrońców Warsza- i 

wy, wstąpił do Wojska Polskiego wtedy, kiedy i 

Polsce groziło śmiertelne niebezpieczeństwo, w 1 

czasie najazdu hitlerowskiego. W szeregach III ; 
Batalionu Ochotniczego walczył do chwili kapi­
tulacji Warszawy. i

Przyjaciel słynnego Maksyma Tanka, poety 
Chwiedara Iliaszewicza, J.Szutowicza oraz in­
nych literatów, rozpoczynał karierę literacką w 
połowie lat trzydziestych.

Wojna i przewroty polityczne zahamowały 
procesy twórcze obiecującego pisarza. W 1948 
roku wywieziony do "Pieczorłagu" kWorkuty, 
został ostatecznie zwolniony i rehabititowany po 
śmierci krwawego Dżugaszwili (Stalina).

Z opracowanych sześciu książek wydano do­
tychczas trzy (po białorusku, rosyjsku i polsku).

Autora interesują gównie ludzie pracy (fizy­
cznej i umysłowej), żyjący i działający współ­
cześnie. Są to ludzie dostojni szacunku i pamięci: 
sumienni, uczciwi i pracowici. Właśnie oni sta­
nowią "sól ziemi", podstawową i najcenniejszą 
część społeczeństwa.

Aleksy Aniszczyk pisze o nich w ujmujący 
swą prostotą i życzliwością sposób. Większość 
wierszy ma konkretnych adresatów dedykacji 
(znanych powszechnie w społeczności polskiej w 
Wilnie osób i nieznanych). Część z wierszy 
powstała z okazji świąt, różnych jubileuszy, w

wojny, jak też podczas pobytu w łagrze, Aleksy 
Aniszczyk przeżył chwile, które mogłyby 
posłużyć jako materiał na powieść sensacyjną— 
miejmy nadzieję, że takie wspomnienia ukażą 
się w postaci książkowej. W anonsowanym tomi­
ku ponadto znalazło się trochę przekładów z 
białoruskiego, również wiersze napisane w tym 
języku.

Wydawcą prawie 100-stronnicowego opra­
cowania jest Towarzystwo Białoruskich 
Więźniów Politycznych i żesłańców w Wilnie.

T.B.

Aleksy Aniszczyk. Życie do żywych należy. 
Wilno, 1996

Siostry
Kroczę w zamyśleniu po zielonej Litwie 
I w bezkresnych dalach gubi się mój wzrok. 
Dokąd zaprowadzi w życiowej gonitwie 
Wciąż nieposkromiony, nienasytny krok?

Wstają mi w pamięci, jak żywe, od nowa 
Biel wiosennych sadów, poszum pól i drzew. 
Tam, gdzie usłyszałem pierwsze matki słowa 
I szczebiot skowronków, i strumyka śpiew...

Gdzie poznałem radość, jaką daje ziemia. 
Słodycz plonów pracy, szczęście

młodych lat. 
Gdzie odczułem pierwsze poezji olśnienie. 
Skąd powędrowałem w dziwny, wielki świat.

wiosnę przyszłego roku, kiedy to planowane jest współpraca między Ambasadą RP w Wilnie a
instytucją, kierowaną przez nią, rozwija się 
owocnie.

A.K.

i zbiorku znalazły się również "wiersze urodzino- 
wo-imieninowe" (jeden z trzech rozdziałów tak 
i nazywa się: Życzenia i pozdrowienia). Cenniej­
sze jednak są strofy, w których autor nawiązuje 
do swych przeżyć z trudnych lat młodości. Szko­
da, że tych wierszy jest tak niewiele. W czasie

Litwo, ma zielona, i Białoruś smutna! 
Bratnie kraje — siostry jednakowej doli... 
Dzisiaj dla was śpiewa moja rzewna lutnia. 
Dzisiaj o was serce troszczy się i boli...

Aleksy Aniszczyk
>Nilno, 1967
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